
n d ff lł
T Y G O D N I K  K A T O L I C K I  
NR 45 (898) 6 LISTOPADA 1977 R.

2 Z Ł

Wierni Kościoła 

Polskokatolickiego 

nieustannie składajq 

swoje ofiary na budowę 

Pomnika-Szpitala 

Centrum Zdrowia 

Dziecka.

A czy Ty

przyczyniłeś się już
\ ° 1

|do realizacji tego 

szlachetnego celu?



W TYM TYGODNIU: •  6.XI. —  XXIII Niedziela po Zesłaniu Ducha Św. (lekcja z Listu św. Pawła Ap. do 
Filipian 3,17— 4,3; ewangelia według św. Mateusza 9,18— 26) #  11.XI. —  piątek —  św. Marcina, biskupa 
i wyznawcy (f 397)

Złote myśli Pisma św. Nowego Testamentu

Wszędzie i zawsze obowiązuje solidność
„Bo nawet jeśli ktoś staje do zapasów, nie otrzym uje  

wieńca, jeśli nie walczy prawidłowo” (2 Tm  2,5).

„Dobry bój bojowałem, biegu dokonałem, wiarą zachowa­
łem, a teraz oczekuje mnie wieniec sprawiedliwości, który  
mi w  onym  dniu odda Pan, Sędzia sprawiedliwy, a nie tylko  
mnie, lecz w szystk im , którzy umiłowali przyjście Jego” (2 
Tm  4,7—8).

„Czy nie wiecie, że zawodnicy na stadionie wszyscy bie­
gną, ale tylko  jeden otrzym uje wieniec? Tak biegnijcie, 
abyście nagrodę otrzymali. A  każdy zawodnik od w szystk ie ­
go się w strzym uje, tamci wprawdzie, aby znikom y zdobyć 
wieniec, a m y  trwały. Ja tedy tak biegnę nie jakby na ośłep, 
tak walczę na pięści nie jakbym  w  próżnię uderzał, ale 
um artw iam  ciało moje i ujarzmiam, bym  przypadkiem , bę­
dąc zw iastunem  dla innych, sam nie został odrzucony” (1 
Kor 9,25— 27).

W szystkich  m iłośn ików  li te ra tu ry  po lsk iej 
fascynow ał i fa scy n u je  n a d a l o lbrzym i, bo ­
dajże jeden  z n a jw iększych  w  św iecie pod 
w zględem  ilości i ob jętości n ap isan y ch  dzieł, 
do robek  lite rack i Józefa  Ignacego  K raszew ­
skiego. N iek tó rzy  przy tłoczen i ty m  ogrom em  
pracy , n ie  m ogą pojąć, ja k  jed en  człow iek 
w  ciągu  k ilkudz ies ięc iu  la t życia m ógł ty le  
nap isać. Z te j ra c ji z a rzu ca ją  K raszew sk ie ­
m u, że by ł człow iekiem  pow ierzchow nym , że 
jego dzieła  n ie  są  dop racow ane pod w zglę­
dem  sty listycznym  i fak tog raficznym . N a le ­
ży jeszcze przypom nieć , że K raszew ski 
oprócz p isan ia  pow ieści p a ra ł się p ra c ą  p u ­
b licystyczną, d ru k u jąc  se tk i a rty k u łó w  w 
różnych  czasopism ach. Ju ż  sam a popu larność  
pow ieści — zw łaszcza h is to rycznych  — tego 
au to ra  p rzeczy zarzu tom  k ry ty k i i św iadczy
o zau fan iu , jak im  d a rz ą  czyte ln icy  u lub io ­
nego p isa rza . B łędy w  po d an iu  lu b  ocenie 
fak tó w  h is to rycznych  w pow ieściach i a r ty ­
ku łach  K raszew sk iego  zna jd u jem y  ty lko  tam , 
gdzie k o re k tę  do h is to rii w prow adziły  now e 
odkrycia  naukow e już po śm ierc i p isa rza , 
albo p rzy n a jm n ie j po oddan iu  przez niego 
sw oich p ra c  do d ru k u . P raw d z iw i znaw cy 
życia i tw órczości n a jp łodn ie jszego  p isa rza  
polskiego tw ie rd zą  zgodnie, że K raszew sk i 
był n iezm iern ie  p racow ity  i sum ienny . Z a ­
nim  rozpoczął p isan ie  now ego dzieła, bardzo  
w n ik liw ie  s tu d io w ał epokę, w  k tó re j m ia ła  
się rozg ryw ać  akc ja  jego pow ieści. D otyczyło 
to zw łaszcza pow ieści h is to rycznych . S am  p i­
sarz w ie lo k ro tn ie  podk reś la ł, iż s ta ra  się być 
ab so lu tn ie  w ie rn y  p raw d zie , d la tego  szuka 
je j w e w szystk ich  dostępnych  m u  źródłach . 
Ten so lidny  fu n d a m e n t p raw d y  zbudow any 
m rów czą p ra c ą  p isa rza  sp raw ił, że z a in te re ­
sow anie jego dziełam i je s t s ta le  żyw e i cho­
ciaż jego pow ieści są często w znaw iane , to 
za każdym  razem  szybko zn ik a ją  z półek 
księgarsk ich . W tak i oto sposób, m im o u p ły ­
w u czasu, ludzie sk ła d a ją  bezw iedn ie  hołd 
ty tan o w i p racy  lite rack ie j.

Na w stęp ie  naszych  rozw ażań  p rzy toczy ­
liśm y tek s ty  z P ism a św., k tó re  m a ją  n as  z a ­
chęcić do podobnej p racy , a w ięc i do p o ­
staw y  życiow ej, ja k a  by ła  udziałem  K ra ­
szew skiego. N ie w szyscy m a ją  ta le n t p is a r ­
ski, n ie  je s t to za tem  apel, abyśm y chw yta li 
za p ió ra . Z tek s tó w  zaczerpn ię tych  z P ism a

św. ludzie w ierzący  po w in n i się uczyć n ie ­
zw ykle pow ażnego tra k to w a n ia  sw oich  za ­
jęć, gdyż k ażd y  człow iek m a do sp e łn ien ia  
tu , n a  ziem i, ja k ą ś  m isję . Bóg pow o łu jąc  nas 
do życia żąda, żebyśm y w spom agali Go w 
dziele ciągle trw a jąceg o  s tw a rz a n ia  i p rz e ­
k sz ta łcan ia  oblicza teraźn iejszości. Rzecz z ro ­
zum iała , że oczekuje  On od sw oich pom ocn i­
ków  p racy  uczciw ej, a nie zbyw an ia , n ie ­
db a ls tw a  i p a rta c k ie j robo ty . K ażde p o s ta ­
w ione p rzed  nam i zadan ie  pow inn iśm y  w y ­
konyw ać solidn ie , w  m ia rę  w szystk ich  n a ­
szych m ożliw ości i zdolności. N iech n as i p r a ­
codaw cy, w idząc n ieu g ię tą  w olę czynu i jego 
efek ty , chw alą  nas słow am i sam ego S tw órcy, 
zaczerpn ię tym i z K sięg i R odzaju : To dobra, 
to dobra , to  bardzo  dobra  robo ta! (por. Rdz.
— p ierw szy  rozdział).

Po lacy  znan i są n a  św iecie z tego, że s tać  
ich na  w ielk ie , n aw e t hero iczne czyny. N a j­
w ym ow niejszym  tego p rzy k ład em  je s t m ę ­
stw o naszych  żołnierzy, w y różn ia jących  się 
chw alebnie n a  w szystk ich  fro n tach  ty s ią c le t­
niej h is to rii. Jednocześn ie  nie bez ra c ji z a ­
rzuca się nam , P olakom , zby t szybkie  zn ie ­
chęcan ie  się i s tygn ięc ie  w  zapale. T ym cza­
sem  w iększość ogó lnonarodow ych zad ań  w y ­
m aga d ługo trw ałego  w y siłk u  i n ie  da się w y ­
konać jed n y m  b o h a te rsk im  zryw em  lu b  k i l ­
ku dn iow ą pilnością . W iele rzeczy trzeb a  w y ­
konyw ać ze s ta łą  uw agą, so lidn ie  i w zorow o 
zarów no w  p ierw szym , ja k  i tysięcznym  
dniu . P o lacy  jako  n aród  zdążyli się ju ż  w ie ­
le nauczyć w  ty m  w zględzie. N arody  E u ro ­
py p a trzy ły  z podziw em , ja k  n a ró d  polski, 
cegła po cegle, dźw igał o jczysty  dom  z p o ­
tw ornych  zniszczeń w o jennych , z uznan iem  
śledzą rea lizac ję  d ługo term inow ych  p lanów  
budow y d ru g ie j P o lsk i — P o lsk i zam ożnej i 
s ilnej. I rzeczyw iście, rea lizu jem y  obecnie  in ­
w estycje  o lbrzym ie, na  m ia rę  św ia tow ą: ce ­
m entow nie, hu ty , e lek trow n ie , a u to s tra d y  i 
w iele, w iele innych  ob iek tów . Jes te śm y  so ­
lidn i i p recy zy jn i w  w ielk ich  rzeczach, n a ­
tom ias t nie p o tra fim y  jeszcze zachow ać tak  
bardzo  kon iecznej sum ienności i dokładności 
w  sp raw ach  m nie jsze j w agi, k tó re  w  efekcie 
z a tru w a ją  nasze codzienne życie. N ied b a l­
stw o w  usługach , n ie term inow ość d o staw  do 
sklepów , różne d eta liczne  „b u b le” , b ra k  tro s ­
ki o m ien ie  społeczne, k łopoty  z częściam i

zam iennym i do m aszyn  — to ty lko  n iek tó re  
p rzy k ład y  naszych u trap ień , u ty sk iw ań , n a ­
rzekań  i stresów , k tó ry ch  m ożna by łoby  ła ­
tw o u n ik n ąć , gdyby każdy  s ta ty s ty czn y  P o ­
lak  w iedzia ł, a raczej p am ię ta ł, że solidność 
obow iązu je  zaw sze i w szędzie.

A nalogicznie m a się rzecz z obow iązkam i 
w  dziedzin ie  życia nadprzyrodzonego , bo o 
nich  w  głów nej m ierze m y śla ł św ię ty  Paw eł, 
na tchn iony  au to r cy tow anych  w yżej tekstów . 
W naszym  dążeniu  do Boga na każdym  k ro ­
ku  obow iązu je  solidność, a zw łaszcza s u ­
m ienność w  w y p e łn ian iu  Jego  p rzykazań . 
N ik t n ie  pow in ien  się łudzić, że za  b ram ę 
K ró les tw a  Bożego w ejdzie  n iezauw ażony , że 
pom oże ta m  p ro te k c ja  i znajom ości. To ty l­
ko n a  ziem i często b y w a tak , że ten , co um ie 
dobrze „kadz ić”, k to  p o tra f i sp ry tem  i 
w dzięcznym i s łów kam i w k raść  się w  łask i 
przełożonego, m oże jak iś  czas być spokojny
o sw ój b y t. W s to su n k u  do Boga odpada 
w szelkie ak to rstw o  i „w aze lin ia rs tw o ” . D uch 
Boży p rzen ik a  se rca  ludzk ie  i zna nasze n a j ­
ta jn ie jsze  m yśli. N ie u k ry jem y  w ięc przed 
Nim pod m ask ą  ob łudy  naszych  p ra w d z i­
w ych in te n c ji i zam iarów . T w órca naszej n a ­
tu ry  w ie dobrze, na  co nas s tać  i ile znieść 
m ożem y, nie dom aga się w ięc niczego ponad 
nasze siły , a le  n ie  w ysta rczą  M u sam e ty lko  
ob ie tn ice  i n ie  zadow olą Go n a jp ięk n ie jsze  
słów ka. Z baw iciel p rzes trzega : „N ie każdy , 
kto m i m ów i P an ie , P an ie , w n ijdzie  do K ró ­
le s tw a  niebieskiego, a le  k to  pe łn i w olę Ojca 
m ego, ten  w nijdz ie  do K ró les tw a  n ieb ie sk ie ­
go” (M t 4,21).

Z dan iem  A posto ła narodów , n aw e t w y k o ­
ny w an ie  w oli Bożej n ie  je s t jeszcze g w a ra n ­
tem  uzyskan ia  pe łn i życia w iecznego. Ten 
n iezm ordow any  zdobyw ca serc  ludzk ich  dla 
C h ry stu sa  p rzy ró w n a ł nasz w ysiłek , nasz 
bieg ku  n ieśm ierte lności, do tak  p o p u la rn y ch  
w  św iecie  an tycznym  m ara tonów . W  s ta ro ży t­
ności n ag rad zan o  zaledw ie jednego  zaw o d n i­
k a  i to  ty lko  tego, k tó ry  zachow ał w szelk ie  
p rzep isy  regu lam inow e: „Czy n ie  w iecie, że 
na s tad ion ie  b iegną  w szyscy zaw odnicy, ale 
ty lko  jeden  o trzy m u je  w ieniec? Bo n aw et 
jeś li k to ś  s ta je  do zaw odów  n ie  o trzy m u je

(dokończenie na str. 14)
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„I  będę wam ojcem,
„Nie o trzym aliśc ie  p rzecież ducha n ie ­

w oli, by się zn o w u  pogrążyć w  bojażni, 
ale o trzym a liśc ie  ducha  przybran ia  za  sy ­
nów , w  k tó ry m  m o żem y  w ołać: A bba ,
O jcze! S am  D uch w sp iera  sw y m  św ia ­
d ec tw em  naszego ducha, że  je s te śm y  
dziećm i B ożym i. Jeże li zaś je s te śm y  
dziećm i, to i d ziedzicam i: dziedzicam i
Boga, a w sp ó łd z ied zica m i C hrystusa, sko ­
ro w spó ln ie  z  N im  c ierp im y  po to, by 
te ż  w spó ln ie  m ieć u dzia ł w  ch w a le” 
(Rz 8,15—17).

Pochodzenie społeczne daje w 
życiu pew ne przywileje. Większość 
ludzi nie może się chlubić tym, że 
ma wykształconych, bogatych rodzi­
ców, lecz każdy, bez względu na 
społeczne pochodzenie, m a jednego 
ojca, który jest najbogatszy i n a j­
m ądrzejszy — Boga. „I będę wam  
ojcem, a w y  będziecie m oim i syna­
mi i córkami — m ów i Pan w szech­
mogący” (2 Kor 6,18). Stwierdzenie 
to nie robi na nas większego w ra­
żenia, bo do niego przywykliśmy 
albo też nad nim się nie zastana­
wiamy.

Jakie przyw ileje w ynikają z fak­
tu, że jesteśm y Bożymi synami? 
Dzięki Bożemu synostw u mamy 
praw o mieszkać w  dom u Ojca. Gdzie 
jest ten  dom, gdzie jest Niebo? 
Szukamy nieba w  górze, w  prze­
strzeni kosmicznej, między gwiaz­
dami, na którejś z planet i nie 
znajdujem y. Większość ludzi w ierzą­
cych w Boga, w  Niebo nie zdaje so­
bie spraw y z tego, że m iary tego 
co stworzone, co m aterialne, nie 
można przykładać do tego co nad­
przyrodzone, czyli istniejące ponad 
naturą. Rąbek tajem nicy Nieba zo­
stał odsłonięty przez Pismo św .: 
„Ani oko nie widziało, ani ucho 
nie słyszało, ani serce człowieka nie 
zdołało pojąć, jak wielkie rzeczy 
przygotował Bóg tym , którzy Go 
m iłują” (1 Kor 2,9). Bóg przygoto­
wał im życie przerastające swoim 
szczęściem wszystko co doświadcza­
my w życiu ziemskim. Będzie ono 
wypływało z poznania i ukochania 
Boga. „Teraz toidzim y niejasno, 
przez zv.ńerciadło, lecz później tw a­
rzą w  tw arz” (1 Kor 13,12). Już tu ­
taj, na ziemi, poznajem y Boga n ie­
jako przez zwierciadło, pośrednio. 
Dostrzegamy Go jako Stworzyciela 
wszystkich rzeczy widzialnych i n ie­
widzialnych. Przez w iarę poznajemy 
Boga z Jego własnych słów — Pis­
ma św. Słowa te, choć objawione, 
nie w yrażają jednak Boga w sposób 
całkowicie zrozumiały.

Niebo ma bez reszty zaspokoić n a ­
sze nieskończone pragnienie pozna­
nia, ukochania, szczęścia. Ewangelia 
porównuje szczęście zbawionych do 
uczty. Złoży się na n ią zażyłe obco­
wanie z Nieskończonym i wspólnota 
ze wszystkimi zbawionymi ludźmi. 
Każde porównanie kuleje, dlatego 
też cokolwiek powiedzielibyśmy o 
szczęściu w  Niebie, będzie to bardzo

a wy b ę d z i e c i e  moimi
niedoskonałe. Spróbujm y mimo trud ­
ności puścić wodze wyobraźni i na 
ludzki sposób przybliżyć sob.ie w iel­
kość szczęścia przygotowanego nam 
przez Ojca.

Tkwi w  nas pragnienie życia ro ­
dzinnego z dobrą, kochającą żoną 
(mężem), posłusznymi, wdzięcznymi i 
zdolnymi dziećmi, we własnym 
mieszkaniu, k tóre jest miejscem życia 
rodzinnej wspólnoty. Niestety, prag­
nienie to jest tylko w części zaspo­
kajane. Zawsze zawiedzie któryś z 
elem entów składających się na całość 
szczęścia rodzinnego. Choćby było 
bardzo dobrze, pozostaje niedosyt, 
m arzenie o czymś, co wciąż zostaje 
ni ezr ealizowane.

Mamy swoje pasje, różne czynnoś­
ci, rozrywki uszczęśliwiające. Np. ra ­
dość wypływająca z oglądania ośnie­
żonych gór, podziwianie lasów, jezior 
i rńorza, radość w ędrowania z pleca­
kiem na ram ieniu, jazdy samocho­
dem i odkryw ania czegoś co było 
przed nam i zakryte: szczęście przy­
jaźni otw ierające serca do dawania 
i przyjm owania wartości ludzkiej 
osoby. Szczęście, radość, wesele choć­
by największe nie zaspokoją naszych 
nieskończonych pragnień. W kon­
tekście niedoskonałych porównań 
bardziej zozumiałe jest zdanie Pisma 
św .: „Ani oko nie widziało, ani ucho 
nie słyszało...”

Życie w Bogu, w  m ieszkaniu Ojca, 
to nie bezruch uczty w  towarzystw ie 
ludzi i  aniołów grających na harfach, 
lecz pełnia życia. Stanie się ono 
udziałem synów Bożych, czyli nas 
wszystkich, którzy powołani jesteś­
my do pełni życia. Dlatego też powin­
niśm y żyć zgodnie z wołaniem św. 
Pawła: „Jeśli według ciała żyć bę­
dziecie pomrzecie, śmierć was czeka, 
ale jeśli duchem sprawy ciała um ar­
twicie, żyć będziecie” (Rz 8,13).

W momencie śmierci jedno będzie 
się liczyć — nasze Boże synostwo. 
Przyjęty  lub odrzucony w ciągu życia 
dar, łaska Bożego synostwa, decydo­
wać będzie o dopuszczeniu do bezpo­
średniego udziału w życiu Boga.

Zbawienie to  nie spraw a przejścia 
przez bram ę nieba, w  której św. 
Piotr, klucznik, wpuszcza dobrych, a 
zamyka drzwi przed złymi. Zoawie- 
nie uzależnione jest od otrzym anej i 
rozwiniętej przez dobre życie zdol­
ności, która umożliwia nam uczestni­
czenie w nieskończonym szczęściu 
Boga. Tę zdolność nazywam y łaską 
uświęcającą, łaską Bożego synostwa.

Każdy człowiek prócz zdolności n a ­
turalnych, takich jak zdolność do 
myślenia, zdolność zmysłowego spo­
strzegania, zdolność do miłości, może 
otrzymać dar, dzięki którem u uzdol­
niony jest do poznawania i m iłowa­
nia Boga — łaskę uświęcającą. Z wo­
li Jezusa Chrystusa łaskę Bożego sy-

s y nami  i córkami . . . ” »
nostwa otrzym ujem y przez Sakra- t
m ent Chrztu św. j

Nie wszyscy ludzie są ochrzczeni. i
Człowiek wychowany w rodzinie ' o )
innym  światopoglądzie najczęściej \
nie otrzym uje Sakram entu Chrztu. \\
W tej sytuacji nieznane nam  są dro- |»
gi, którym i Wszechm.ocny prowadzi l’
człowieka do przyjęcia łaski Bożego 1 
synostwa. Wszelkie rozważania na 
ten  tem at są tylko przypuszczeniem. 
„Albowiem w szyscy ci, których pro­
wadzi Duch Boży, są synami Boży- 1 
m i” (Rz 8,14).

M oment otrzym ania łaski uświę- i1
cającej, synostwa Bożego, to dopiero 
początek domagający się rozwoju. ,i
Rozwój lub niedorozwój to kwestia i>
całego ludzkiego życia, z wszystkimi i*
świadomymi i dobrowolnymi uczyń- \
kami, dorobek chwili obecnej i m i- (>
nionych lat, bagaż dobra i zła. W ar­
to w  tym  momencie przypom nieć o 
synu m arnotraw nym , który  wziął od 
ojca przynależne sobie dziedzictwo i (i 
odszedł. Roztrwonił dobra, i biedny, 
ale skruszony, wrócił do domu. To 
obraz ludzkiego życia. Jesteśm y sy­
nami Ojca niebieskiego. Otrzymane 
dary  często trw onim y, lecz póki ży- (>
jem y na ziemi, m am y możliwość po- i»
w rotu przez żal, skruchę, poprawę, 
Sakram ent Pokuty. \

Życiel ludzkie jest trudnym  do <»
rozwiązania kłębkiem dobra i zła, 
gm atw aniną często nierozpoznawal­
nej dobrej i złej woli. f  znowu przy­
powieść o dobrym  i złym ziarnie za- <>
sianym na roli jest ilustracją chwili, <[
gdy Sędzia decydować będzie o tym. j,
czy darow ana nam  godność Bożych (i
dzieci została przez nas zachowana i i>
rozwinięta czy też dobrowolnie od- (|
rzucona.

Praw da o Bożym synostwie jest i1
kluczowym zagadnieniem  naszej wia- (|
ry. Albo przyjm ujem y, że Jezus \
Chrystus przez swoje życie, śmierć, 
zm artw ychw stanie i wniebowstąpię- i1
nie wysłużył nam  łaskę Bożego syno- 11
stwa utraconą przez grzech i w tedy \
możemy nazywać siebie wierzącymi (i
chrześcijanami, albo też nie przyj- ('
mu jem y tej podstawowej praw dy 
w iary i w tedy jesteśm y ludźm i nie- ji
wierzącymi. Sam fak t Chrztu, obec­
ności na Mszy św. czy spełniania in- ('
nych prak tyk  religijnych tylko dla- '[
tego, że taka jest tradycja  przekaza­
na przez rodziców, nie czyni nas (
jeszcze w  pełni wartościowymi 1
chrześcijanami. 11

Świadomość religijna może być (i
prosta, bez głębszego intelektualnego i1
w nikania w  Objawienie, zawsze jed- 11
nak konieczne jest wyznanie: „Wie- \
rzę w  Jezusa Chrystusa..., w ierzę w  (i
żyw ot w ieczny”. Za tym  wyznaniem i1
powinno iść dobre, uczciwe życie, 
Bożych synów. \

KS. KAZIMIERZ FONFARA '!
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Uroczystość
i parafialna
ji w Chełmie

W niedzielę, dnia 3 lipca br., parafia  przy ul. Mic­
kiewicza w  Chełmie obchodziła doroczną uroczystość 
ku  czci św. św. Apostołów P io tra  i Pawła. Miejscowy 
proboszcz, ks. dziekan Edward Jakubas, i parafianie 
na tę  doroczną uroczystość odpowiednio przygoto­
wali świątynię. Kościół przybrał bardzo m iły w y­
gląd. Uroczystość została poprzedzona odprawieniem  

i* w  przeddzień nieszporów.
Na uroczystość przybyli zaproszeni duszpasterze: 

ks. prob. Franciszek Baranowski z Okoła i ks. Józef 
Sobala z Jastkowie. Uroczystą Sumę celebrował ks. 
prob. Franciszek Baranowski. Słowo Boże wygłosił 
ks. Józef Sobala, biorąc za motto kazania w yjątek 
z Ewangelii św .: „A gdy Jezus przyszedł w  okolice 
Cezarei Filipowej, pytał uczniów swoich, mówiąc: 
Za kogo ludzie uważają Syna Człowieczego? A  oni 
rzekli: Jedni za Jana Chrzciciela, inni za Eliasza, 
jeszcze inni za Jeremiasza albo za jednego z proro­
ków. On im  mówi: A  w y  za kogo mnie uważacie? 
A odpowiadając Szym on Piotr rzeki: Tyś jest Chrys­
tus, Syn  Boga żyw ego” (Mt 16, 13— 16). Kaznodzie­
ja  zachęcił społeczność parafialną do codziennej 
modlitwy, rzetelnej pracy i ofiarności na  rzecz pa­
rafii oraz w ytrw ania do końca życia na drodze w ier­
ności Bogu i Kościołowi Polskokatolickiemu.

W czasie Mszy św. miejscowy chór śpiewał wiele 
pięknych pieśni religijnych.

Należy przy okazji podkreślić, że proboszcz pa­
rafii — ks. dziekan Edward Jakubas, wraz z całą 
wspólnotą parafialną przygotow uje się do uroczy­
stości 50-lecia istnienia parafii, k tóra odbędzie się 
za niecałe dwa lata.

Po uroczystości od ołtarza przemówił ks. dziekan, 
wyrażając serdeczne podziękowanie księżom za speł­
nione czynności kapłańskie i przybycie. Podzięko­
wał również swym parafianom  za ich liczne uczest­
nictwo w uroczystości, ofiarność i przywiązanie do 
parafii.

K. S.

:
t

:
*
*

*
t
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Poetycka wizja losu duszy ludzkiej po śmierci
Ja k ie  są  o s ta tn ie  chw ile  człow ieka n a  z iem i?  J a k i je s t jego los, ści­

śle j: los duszy  ludzk ie j, w  w ieczności?
A żeby dać  odpow iedź n a  te  p y tan ia , na jtęższe  um ysły  w szystk ich  

narodów  i w szystk ich  czasów  prześc igały  się w  g łębokich rozw aża­
niach . P isa li n a  te n  te m a t w ie lk ie  d z ie ła  s ław n i poeci i p isarze . Bo 
rzeczyw iście — straszm a je s t t a  w alk a , ja k ą  stacza i dusza, i ciało, 
gdy nadchodzi k re s  p ie lg rzym ki ziem skiej. W  ta k ie j bo lesnej chw ili 
d la  konającego  o raz  tych , k tó rzy  o tacza ją  jego łoże, m oże jedyn ie  K oś­
ciół i w ia ra  dać  p ew n ą  pociechę i udzielić  spoko ju  zbolałym  sercom . 
U m ie ra jącem u  człow iekaw i K ościół św ię ty  udzie la  o s ta tn ich  S a k ra ­
m entów , a  pogrążonej w  sm u tk u  rodzin ie  d a je  u k o jen ie  w  m odlitw ie  
i nadzie i n a  p rzyszłe  życie. W ierzący bow iem  ch rześc ijan in  dobrze 
w ie, że p rzy jd z ie  czas, k iedy  zm artw y ch w stan iem y  i zobaczym y się 
wszyscy, że zna jdz iem y  w szyscy trw a ły  i w iek u is ty  p rzyby tek  w  n ie ­
bie.

Lecz n iew ie le  je s t dusz, k tó re  za raz  po opuszczen iu  c ia ła  b ęd ą  m iały  
w stęp  do p rzy b y tk u  b łogosław ionych. "Z anim  bow iem  d-oznają odpo ­
czynku w  chw ale  n ieb iesk ie j, b ędą  p rzed tem  m u sia ły  oczyścić się w  
m iejscu  zw an y m  przez  k a to lik ó w  „czyśćcem ”, „albow iem  nic n ieczys­
tego n ie  m oże w ejść  do K ró les tw a  N ieb iesk iego”.

W ielki p o e ta  w łosk i D an te  A ligh ie ri w  sw oim  w sp an ia ły m  po em a­
cie ..Boska K om edia”, w  części z a ty tu ło w an e j „II p u rg a to rio ” („Czyś­
ciec”), p rzed s taw ia  b a rw n y  obraz tego m ie jsca  (stanu), gdzie dusze w  
ciężkim  u tra p ie n iu  w praw dzie , lecz p e łn e  o tuchy  i u fności oczekują  
chw ili, k ied y  posłańcy  Boży ozn a jm ią  im , że godne są  już oglądać 
B oga tw a rz ą  w  tw arz . P o e ta  u k azu je  anioła, k tó ry  dusze skazane na 
poku tę  czyśćcow ą n aznacza  znak iem  zb aw ien ia  i p rzygo tow u je  je  do 
doskonałej eksp iacji. N asza m odlitw a, w ed ług  D antego, je s t bardzo  
pom ocna duszom  cierp iącym . A żeby p rzedstaw ić  n am  w  sposób d o ­
sadny  i p las tyczny  zarazem  skuteczność te j m od litw y , D an te  p rzy tacza  
w  szóstej p ieśn i p o em atu  o czyśćcu los M anfreda . B ył on  za  życia 
k ró lem  N eapolu . G oniąc za b la sk iem  i uc iecham i św ia ta  by ł n ie je ­
d n o k ro tn ie  w  ro z te rce  i  w aśn i z K ościołem . Z g inął w  b itw ie  pod B e- 
new entem . P on iew aż u m a rł poróżn iony  z K ościołem , pochow ano  go 
na  n ie  pośw ięconej ziem i i n aw e t u  sw ych  przy jac ió ł uchodził za po ­
tępionego. D an te  jed n ak  um ieszcza duszę jego w  czyśćcu i tak im i 
słow y każe się je j odezw ać do sieb ie:

Z b y t c iężk ie  by ły  m e  grzechy, n ie  przeczę:
L ecz łaska  Boża, przestronna  ogrom nie,
G arnie, k to  ty lk o  się do n ie j uciecze.

P raw da, że  czy je  w  k lą tw ie  kona ciało,
Choć opam ięta  się w  grzechach  nareszcie,
M usi zostać za  czyśćcow ą skałą,

Ile w  uporze trw a ł  — ty le  — trzydzieśc ie ,
C hyba m o d ła m i w a szem i skrócicie  
T erm in  ka tu szy , w y , co ta m  jesteście.

P odobn ie  ja k  M anfred , w szystk ie  in n e  dusze, k tó re  po e ta  spo tyka  
n a  sw ej drodze, p o d k re ś la ją  m ocno potęgę w staw ien n ic tw a  ludz i ży­
jących  u sp raw ied liw ego  i litościw ego B oga-Sędziego. J a k  bardzo  im  
zależy  n a  naszej m od litw ie , o k azu ją  p rzez  częste p o w ta rzan ie  zak li- 
n a ń  i b łaga lnych  p ró śb : „W spom nij n a  m nie, gdy skończysz w ęd ró w ­
k ę ”. „O, p am ię ta j o m n ie ”. „G dy w rócisz n a  ziem ię, w s ta w  się za 
m n ą”.

Czy je d n a  dusza sp o ty k a  poetę, czy dw ie, czy ca ła  g rom ada, nigdy 
n ie  om ieszkają  one polecić się m od litw om  b rac i, k tó rzy  jeszcze na 
ziem i p rzeb y w ają . W ieszcz w sk azu je  n a  to , że im  m o d litw a  n asza  
je s t bardz ie j serdeczna i gorąca, ty m  p ręd ze j, ty m  pew n ie j ies t w y­
słu ch an a  przez  Boga.

W p ieśn i dw udzieste j trzec ie j D an te  op isu je  spo tkan ie  sw o je  z d u ­
szą  szw agra , k tó ry  za  m a rn o tra w stw o  i dogadzan ie  sw em u sm akow i 
sk azan y  je s t na  po k u tę  w  czyśćcu. D usza jego zosta ła  p rzen iesiona  do 
innego, m n ie j dokuczliw ego k ręg u  góry  oczyszczenia, co p rzyp isu je  
sw ojej ży jącej jeszcze n a  ziem i siostrze  poety :

P rzyw iod ła  m ię, g d ym  zeszed ł z  ziem i,
A b y  pić sło d k i p io łun  oczyszczenia ,
Ta  m o ja  N elła  łza m i rzęsis tem i.
P rzez korne  m od ły , gorące w estchn ien ia  
W yd o b yła  m ię  z  czekan ia  ostoi 
1 u w o ln iła  od re sz ty  cierpienia.

Pon iew aż Boski Z baw iciel w y słu ch u je  ze  szczególną łaskaw ością  
m od litw y  n iew in n y ch  dzieci, k tó ry ś  z po k u tn ik ó w  czyśćcow ych b łaga  
poetę  o w staw ien ie  się  z a  sobą  sw o je j córeczki, aby  ta  m o d litw a  
dziecka sk róciła  ciężkie c ie rp ien ia  ojca.

P rzem ożną  pośredn iczką  u Boga je s t d la  dusz czyśćcow ych N a jśw ię t­
sza M ary ja  P anna. O n ie j też  D an te  często w spom ina. Lecz w iplki 
poe ta  m ów i też  o nauce  K ościoła, w ed le  k tó re j d u sze  w  czyśćcu od­
w dzięczają  się sw ym  dobrodzie jom  za w szystko  dobre , k tó re  od 
n ich  doznały . Szczególnie p rz e m a w ia ją  do se rca  ich zapew nien ia , że 
o s ta tn ia  p ro śba  w  p ac ie rzu  — „I n ie  w ódź nas n a  pokuszenie , a le  nas 
zbaw  ode złego” — ju ż  n ie  do n ieb a  się odnosi, lecz do ludzi n a  ziemi.

O statnia, Panie, prośba Cię spo tyka ,
J u ż  n ie  nam  gw oli, bo m e ta  p rzed  nam i,
L ecz tym , co jeszcze  noszą z iem sk ie  łyka .

P oeta , w dzięczny  duszom  za te n  dow ód pam ięci o ludziach , p o w ia ­
da p ięk n ie : „T ak m odląc  się z a  s ieb ie  i za  nas, cienie poku tn ików  
pow oli sn u ją  się c iężkiem  obarczone b rzm ieniem . W ypłacając  się 
spraw ied liw ości bożej za  b łędy  ziem skie, d źw iga ją  znużone ciężar 
sw ój, bez chw ili w y tchn ien ia . Skoro  one w  kaźn i sw ej o  nas d o b ro t­
liw ie p am ię ta ją , pom agajm yż  im  chętn ie , by  sp łaciw szy  d ług , lekko 
i sw obodn ie do  n ieb iań sk ich  w zn iosły  się sfe r!”

KS. EUGENIUSZ ELEROWSKI

M AŁA ENCYKLOPEDIA TEOLOGICZNA (193)

C B ył -*  p an te is tą . D uszę św ia ta  stanow i w ed ług  n iego ciepło 
i św ia tło  i one są  p rzyczyną u k sz ta łto w an ia  się w szystk ich  
bytów . Is to ty  ży w e  w y ksz ta łtow yw ały  się z p ie rw iastk ó w : 
ziem i, pow ie trza , w ody i ciepła. W idział w ie lk ą  w arto ść  r e ­
lig ii i w ia ry  re lig ijn e j d la  ludu. B ył au to rem  w ie lu  prac, 
m .in. De va rie ta te  reru m  (1556), czyli O różnorodności rze ­
czy.

Cardijn Józef — (ur. 1882 w  S chaarbeck  (B ruksela), zm. 1967 
w  L ouvain) — kard y n a ł, działacz społeczny rzym skokat. 
T w órca  o rg an izac ji pt. Jeu n esse  O u v rie re  C h re tienne , w  sk ró ­
cie JOC. J e s t au to rem  w ie lu  p rac  z te j dziedziny.

Caritas — (łac. =  miłość) — oznacza w  ch rześc ijań stw ie  m i­
łość b liźn iego  jak o  je d n ą  z głów nych -*■ cnót o raz  o rgan iza­
cję dobroczynną, po w o łan ą  pod  koniec X IX  w. w  K ościele 
rzym skokat., później o rg an izac ja  ta  bard zo  się upow szechniła  
i rozro sła ; s ta ła  się in s ty tu c ją  k o o rd y n u jącą  i in teg ru jącą  
całą  działalność c h a ry ta ty w n ą  K ościoła. C aritas jak o  o rg an i­
zacja  d z ia ła ła  i d z ia ła  też w  Polsce i m a  w  dziedz in ie  n ie ­
sien ia  pom ocy ta k  m a te r ia ln e j ja k  i m o ra ln e j ludziom  po ­
trzeb u jący m  duże zasługi. O rgan izac ja  t a  w y d aw a ła  też  i 
w y d a je  w łasn y  organ , w p ie rw  od 1945—1950 czasopism o C a­
rita s  jak o  o rgan  Z w iązku  C aritas, p o tem  jak o  o rg an  Z rze­
szen ia  K ato lików  C aritas (1951—64); m iesięczn ik  społeczny), 
a  od 1965 r. k o n ty n u ac ją  tego czasopism a je s t fak tyczn ie  
czasopism o „M yśl S połeczna”.

Carle H en ry k  — (ur. 1822) — fran cu sk i p isa rz  i działacz ko ­
ścielny. M arzy ł o p o jed n an iu  i po łączen iu  się w szystk ich  
w ierzących. P ośw ięcił g łoszen iu  te j idei w p ie rw  dzienn ik  pt. 
L ’A lliance  un iverse lle , czyli P ow szechne p rzym ierze , n a s tę p ­
n ie  L ibrę  conscience  (od 1865—1863), czyli W olne sum ien ie . 
Z organ izow ał filozoficzny kongres w ierzących . J e s t au to rem  
p racy  pt. A lliance  relig ieuse un w erse lłe , czyli P ow szechne  
p rzym ierze  re lig ijne, w  k tó re j to  p racy  p rzed s taw ia  i om aw ia 
ró żn e  sposoby i środki, p rzy  pom ocy k tó ry ch  m ożna by  zb li­

żyć do sieb ie  w szystk ie  w ierzen ia , d o k try n y ; A lm a n a ch  de  la 
concilia tion  des croyances  (1865), czyli K a lendarz pojednania  
w ierzeń  (religii)

Caro E lm  M aria  — (ur. 1826 w  P o itiers, zm. 1887) — f ra n ­
cuski filozof rzym skokat. J e s t au to rem  k ilk u  dzieł, np. Du 
m ysic ism e  au X V I I I  s. czyli O m is ty c y zm ie  w  X V I I I  w.; 
E tudes m orałes sur le tem p s  p resen t (1855), czyli A na liza  
m oralna  w spółczesności; L ’ idee de D ieu e t ses n o u vea u x  
critiąues  (1864), czyli Idea  Boga i now e prądy  kry tyc zn e ; Le  
m ateria lism e  e t la science  (1868), czyli M ateria lizm  i w iedza.

Caro Leopold — (ur. 1864, zm. 1939 w e  Lw ow ie) — ekonom i­
sta, socjolog, u w zg lędn ia jący  w  sw ojej tw órczości naukow ej 
rów nież zasady  społeczne P ism a św. N ow ego T estam en tu  
(-»- B iblia), zw łaszcza ->■ E w angelii. D ziałalność ekonom icz­
n a  p o w in n a  się op ierać  rów n ież  n a  zasadach  etyki. Jes t 
tw ó rcą  chrześcijańsk iego , ściślej kato lick iego  solidaryzm u, 
czem u d a ł w yraz  g łów nie w  dw óch  p racach : So lidaryzm . 
Jego  zasady, dzieje i zastosow an ie (1931) i Z asady na u k i 
ekonom ii spo łecznej (1926).

Carove F ry d ery k  W ilhelm  — (ur. 1789 w  K oblencji, zm. 
1852 w  H eidelbergu) — p raw n ik , ad w o k a t n iem ieck i w  T re- 
w irze, p isarz . J e s t au to rem  m .in. tak ich  książek  R elig ion  und  
P hilosophie in  F rankre ich  (1827), czyli R elig ia  i filo zo fia  w  
F rancji; U ber das C olibatgesetz des rom .-ka th o l. K lerus  
(1832), czyli O u sta w ie  dotycz, ce liba tu  k le ru  rzym sko ka t.;  
W as heis t róm .-ka tho l. K irche, czyli Co to je s t K ośció ł r z y m ­
sko ka to lick i; P ap ism us u n d  H u m a n ism u s  (1838), czyli P apizm  
i h u m a n izm .

Carpino J a n  — (ur. 1182 r.) — fran c iszk an in  
Polak.

B enedykt

Cartwright T hom as — (ur. 1535, zm . 1603) — ang ie lsk i teolog 
p u ry tań sk i (-> p u ry tan izm ). U siłow ał stw orzyć kościelne
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T Y G O D N I K  K A T O L I C K I

25 listopada 
-  termin odnowienia prenumeraty 

tygodnika „Rodzina” 
na rok 1978

Przypominamy, że Redakcja nasza nie przyjmuje 
wpłat na prenumeratę „Rodziny”. Ażeby zapewnić 
sobie regularne otrzymywanie naszego tygodnika, 
należy dokonać wpłaty na prenumeratę u swojego 
listonosza lub najbliższym urzędzie pocztowym. Cena 
prenumeraty:

kwartalna — 26 zl
półroczna — 52 zł
roczna — 104 zł 

Podobnie należy załatwiać prenumeratę kwartal­
nika teologiczno-filozoficznego „Posłannictwo” (cena 
rocznej prenumeraty — 20 zł).

Zamów w ZW „ODRODZENIE”

O Polski nurt starokatolicyzmu, ks. Wiktor Wysoczański, 
stron 172, cena 25 zł. — Powstanie i działalność Polskiego 
Narodowego Kościoła Katolickiego w USA, Kanadzie i B ra­
zylii oraz Kościoła Polskokatolickiego jako członków Unii 
Utrechckiej Kościołów Starokatolickich.

9  Pisma Biskupa Franciszka Hodura, tom I i II, razem 
stron 418, cena 60 zł. — Złote myśli wielkiego Polaka i bis­
kupa, organizatora Polskiego Narodowego Kościoła Kato­
lickiego.

9  Książka o różnych Kościołach i wyznanich w Polsce: 
„Prawo wewnętrzne...”, ks. Wiktor Wysoczański, stron 296, 
cena 40 zł. — W dobie ekumenizmu powinniśmy intereso­
wać się bratnim i wyznaniam i chrześcijańskimi, by lepiej je 
poznać i przyczynić się do pożądanej jedności.

O Bracia z Epworth, ks. Witold Benedyktowicz, stron 232, 
cena 45 zł. — Książka prezesa Polskiej Rady Ekumenicznej, 
opowiadająca barw nym  językiem  o dziejach założycieli me- 
todyzm u — Janie i Karolu Wesleyach.

#  Wierność i klątwa, Michał Miniat, stron 304, cena 50 zł.
— Interesujące dzieje świętych Cyryla i Metodego i ich 
m isji chrześcijańskiej wśród Słowian.

9  Kwartalnik teologiczno-filozoficzny „Posłannictwo” : nr
2/1976 — cena 5 zł, n r 3—4 1976 — cena 10 zł, n r 1—2/1977
— cena 10 zł, n r  3/1977 — cena 5 zł.

Zamówienia należy kierować pod adresem: Zakład Wy­
dawniczy „Odrodzenie”, ul. Kredytowa 4, 00-062 Warszawa.
Przesyłka następuje za zaliczeniem pocztowym (należność 
płatna przy odbiorze).

KALENDARZ KATOLICKI 1978

Kto nie zamówił sobie książkowego „K alendarza Katolic­
kiego 1978” w najbliższej parafii polskokatolickiej, będzie 
mógł go nabyć na początku 1978 roku w niektórych kioskach 
„Ruchu” . Zakład W ydawniczy „Odrodzenie” nie będzie tym  
razem dysponował dodatkowymi egzemplarzami do wysyłki 
indywidualnej.

M AŁA ENCYKLOPEDIA TEOLOGICZNA (194)
w spólnoty  p rezb ite riań sk o -k o n g reg ac jo n a lis ty czn e  n a  w zór 
p a ra f ii w czesnochrześc ijańsk ich . U czył m .in., że jedynym  
P an em  i G łow ą K ościoła je s t sam  — Jezus C hrystus. Z osta­
w ił k ilk a  p rac  specjalistycznych .

Casati P aw eł — (ur. 1617, zm. 1707) — w łoski jezu ita , ks. 
M.in. n ap isa ł De angelis d ispu ta tion  theologica  (1703), czyli 
D ysputa  teologiczna o aniołach.

Casel Odo — (ur. 1886 w  K oblencji, zm. 1948) — ks.
rzym skokat., b enedyk tyn , litu rg is ta . Jak o  re d a k to r  (w la ­
tach  1921—1941) roczn ika  pt. „ Jah rb u ch  fu r  L itu rs iew issen - 
sch a ft” zapoczątkow ał w  N iem czech i przyczynił s*ę do p ro ­
w adzen ia  p rac  naukow ych  dotyczących litu rg ii i teologii p a ­
try styczne j. S am  był znaw cą li tu rg ii i sak ram ento log ii, 
zw łaszcza E ucharystii w  aspekcie  teo logiczno-historycznym . 
Je s t au to rem  w ielu  p rac , m .in. Das G edach tn is des H erm  
in  der a ltch ris tlich en  L itu rg ie  (1918 i nn .l. czvli K u lt  (czcze­
n ie  pam iątk i) Pana w  sta rochrześc ijańsk ie j litu rg ii; M yste-  
r iu m  u n d  M a rtyriu m  (1941), czyli M ister ium  i m ęczeństw o . 
a po  jego śm ierc i opub likow ano  M yster iu m  der E klesia  (1961). 
czyli M ister iu m  (ta jem nica) K ościoła  i Das christliche  O pler- 
m yste r iu m  (1968). czyli C hrześcijańska  Ofiara.

> .
Caspari K aro l P aw e ł — (ur. 1814 w  D essau, zm. 1892 w  
obec. Oslo) — bib lis ta . W  1838 r. po rzucił m ozaizm  a p rz y ­
ją ł lu te ran izm ; w  1857 r. został p ro feso rem  teologii w  u n i­
w ersy tec ie  w  K rystian ii. N ap isa ł szereg p rac  z zak resu  b i- 
b listyk i, m .in. Q uellen  zu r  G eschchte  des T au fssym bo ls  und  
der G laubensregel (3 tom y. 1866—75).'c z y li Źródła  do d z ie ­
jó w  ch rz tu  i zasad w ia ry  K ościoła p ierw szych  w ieków .

Cassander G eorg — (ur. ok. 1515, zm. 1566 w  K olonii) — b e l­
g ijsk i li tu rg is ta , teolog św ieck i i działacz kościelny. U siłow ał 
pogodzić k a to lik ó w  z p ro testan tam i, sam  zaś p rze ją ł n iek tó re  
pog lądy  p ro testan ck ie , czem u dał też w y raz  w  sw oich p u ­
b likac jach , k tó re  w  1616 r. w ydaje , już  w  1617 roku  zostały

przez K ościół rzym skokat. w c iągn ię te  n a  ->■ indeks czyli k a ­
talog ksiąg  zakazanych . Do c i e k a w y c h  książek  C assandra  
należy  C onsulta tio  de articu lis  relig ion is in ter  catholicos et 
pro testan tes controversis  (1577), czyli R ozw ażanie  o ko n tro ­
w ersy jn ych  zasadach w ia ry  m ięd zy  ka to lika m i i p ro tes ta n ­
tam i.

Casti connubii — tym i słow am i łac iń sk im i rozpoczyna się ■ 
.  encyk lika  pap. P iu sa  X I o ch rześc ijań sk im  m ałżeństw ie  na 

tle  w spółczesnych p rąd ó w  um ysłow ych i k ie ru n k ó w  społecz­
no-gospodarczych.

Castro P alao  F ernando  — (ur. 1581, zm. 1633) — h iszpańsk i 
jezu ita , teolog m ora lista , p ro feso r ko lejno  w  V alladolidzie. 
K om postelli i Salam ance. M.in. je s t au to rem  pow ażnego 
dzieła pt. O peris m ordlis de v ir tu tib u s  et vitiis... tracta tus  
(7 tom ów , 1631—51), czyli T ra k ta t o cnotach i w adach...

Casus conscientiae — (łac. — sp raw a, p rzy p ad ek ; conscien- 
tia  — sum ienie) — czyli po po lsku  sp ra w a  albo  p rzypadek  
sum ienia . W ->■ teologii m o ra ln e j dz ia ł za jm u jący  się w y ­
k ładem  i in te rp re ta c ją  szczegółow ych, indyw idua lnych , w y ­
padków  czy sp raw  fak tycznych  czy w yim ag inow anych , f ik ­
cyjnych, będących p rzedm io tem  an a lizy  — sum ien ia  w  św ie ­
tle  ogólnych zasad  teologii m oralnej.

Catez M arie  Jo seph ine  — (ur. 1880, zm. 1906 w  Dijon) —
fran cu sk a  m istyczka, zakonn ica  Z akonu B raci B osych N a j­
św iętszej M arii P an n y  z G óry K a rm e l; k a rm e litk a  bósa. 
M ówi się, iż w  sposób m istyczny, nadprzyrodzony , poznała 
ta jem n ice  życia  — Jezu sa  C hrystu sa  i d o stąp iła  lask i zrozu­
m ien ia  p ra w d y  o obecności — T ró jcy  św. w  duszy ludzkiej. 
S am a tę  p raw d ę  p rzeżyw ała  i osobiście czciła w  sobie obec­
ność T ró jcy  św., co ró w nało  się znalez ien iu  n ieba  na  ziemi 
W yniki sw oich m istycznych przeżyć o pub likow ała  w  licz­
nych sw oich pub likac jach . W ym ieńm y choćby je d n a  z nich
C om m en t on p eu t trouver le ciel sur la terre, czyli Ja k  zn a ­
leźć n iebo na ziem i.
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Z życia Kościoła Prawosławnego
JUBILEUSZOW A ROCZNICA 

MOSKIEWSKIEGO  
SOBORU KRAJOWEGO

W ro k u  60-lecia W ielk iej P aźd z ie rn ik o ­
w ej R ew olucji Socja lis tycznej p rzy p ad a  
rów nież  jub ileusz  w ie lk iego  zd a rzen ia  w  
życiu R osyjskiego K ościoła P raw o sław n e ­
go — zw o łan ia  M oskiew skiego P raw o sław ­
nego S oboru  K rajow ego. W łaśn ie  w  ty m ­
że 1917 ro k u  ziszczone zostały  w ie lo le tn ie  
d ążen ia  postępow ych  e lem en tów  w  R o­
sy jsk im  K ościele P raw o sław n y m  — o b a­
len ie  dotychczasow ego, w  zasadzie  n ieka- 
nonicznego, u s tro ju  kościelnego, w p ro w a­
dzonego w ram ach  re fo rm  ustro jow ych  
cara  P io tra  I. D ążenia te  p rzy ję ły  w  p ew ­
nej m ierze  re a ln ą  fo rm ę jeszcze w  czasie 
rew o lu c ji 1905 roku , k tó ra  w strząsn ę ła  za ­
sadam i p ań s tw a  rosy jsk iego  i spow odo­
w a ła  m obilizac ję  postępow ych e lem en tów  
rów nież i w  K ościele P raw o sław n y m  oraz 
o tw a rte  życzenia zw ołan ia  Soboru  K ra ­
jow ego, celem  dokonan ia  re fo rm  w  życiu 
kościelnym .

S łynny  m an ifest z d n ia  17 p aźdz ie rn ika  
1905 roku , dotyczący sw obód relig ijnych , 
spow odow ał w  nas tęp s tw ie  re sk ry p t z 
d n ia  27 g rudn ia  tegoż roku , w  k tó ry m  
w ypow iedziane  zostało  życzenie „dokona­
n ia  pew nych  re fo rm  u s tro ju  naszego ro ­
dzim ego K ościoła na  trw a ły ch  zasadach  
kanonów  pow szechnych  celem  w iększego 
um ocn ien ia  p raw osław ia" . W  w y n ik u  tego 
re sk ry p tu  pow ołano w  1906 ro k u  Z eb ran ie  
p rzedsoborow e p rzy  Św iątob liw ym  Syno­
dzie, k tó rego  zadan iem  było op racow an ie  
reg u lam in u  przyszłego Soboru, p ro je k tu  
form y najw yższego za rząd u  K ościołem  i 
re s ty tu c ji p a tr ia rc h a tu , podzia łu  adm in is- 
tracy jno-koście lnego  (na okręgi), reform y 
lokalnego zarządu , re fo rm y  S ądu  K ościel­
nego, s ta tu tu  p ara fia ln eg o  oraz szko ln ic­
tw a  duchow nego.

Szeroki zak res działalności tego Z eb ra ­
n ia  o raz  dokonane w  ciągu 6 la t  p ro jek ty  
u znane  zostały  przez w ładze  p aństw ow e 
(o b erp ro k u ra to ra  Synodu) za zby t ra d y ­
ka ln e  i rew olucy jne . U znano w ięc  za n ie ­
zbędne lik w id ac ję  pow ołanej in s ty tu c ji 
(Z ebran ia  P rzedsoborow ego), a  raczej 
zm ianę je j k ie ru n k u  p racy . W  ty m  celu 
w  1912 ro k u  n a  m iejsce  „Z eb ran ia  P rz e d ­
soborow ego” pow ołano, nad a l p rzy  S yno­
dzie, tzw . s ta łą  „N aradę  P rzedsobo row ą”, 
k tó re j zadan iem  m iało  być opracow anie  
n a  now o m a te ria łó w  zgrom adzonych  przez 
poprzedn ie  „Z eb ran ie" (opinię o tych  m a ­
te r ia ła ch  m ia ł w ydać trzyosobow y zespół, 
sk ład a jący  się ze znanych  h ie ra rch ó w  — 
Serg iusza  S tarogrodsk iego , A nton iusza 
C hrapow ickiego  i E ulogiusza B ogusław ­
skiego. P lanow ano  w ów czas zw ołan ie  So­
b o ru  w  ro k u  1913 (jub ileuszow ym  — 300- 
lecia d y n astii R om anow ów ). A le i te n  te r ­
m in  n ie  został do trzvm anv  — Sobór był 
jed n ak  n ie  bardzo  w ygodny d la  w ładz 
carskich.

D opiero rea lizac ja  te j w ażnej d la  K oś­
cioła R osyjskiego sp raw y  n as tąp iła  w  ro ­
ku  1917. Pod n acisk iem  ooinii oub licznej 
w ydane zostało  w  d n iu  29 IV,1917 r. o re - 
dzie synodalne  o zw ołan iu  S oboru  K ra jo ­
w ego R osyjskiego K ościoła P raw o sław ­
nego.

Z godnie z o rd y n ac ją  w yborcza  w y b o r\ 
bv?y w ie lostopn iow e (na szczeblu p ara fii, 
d ek an a tu  i diecezji). W ybrano  564 delega­
tów  n a  Sobór, a w  ty m  278 delega tów  
św ieckich  (laików ). T rad y c je  społecznej i 
po litycznej reak c ji, k tó ra  pan o w ała  nie 
ty lko  w  k ręgach  h ie ra rch ii, lecz i w  sze­
rok ich  sfe rach  ak ty w u  kościelnego, odbiły  
sie rów nież na  postaw ie  Soboru  i jego 
członków . E lem en t św ieck i członków  So­
bo ru  sk ład a ł się p rzew ażn ie  z ludz i o p o ­

g lądach  konserw atyw nych , a n aw e t re a k ­
cyjnych, ludzi, k tó rzy  n ie  zdaw ali sobie 
sp raw y  z sy tuac ji K ościoła w  zupełn ie  
now ych w arunkach .

M im o to Sobór zrea lizow ał n a jp o w aż­
niejsze zadan ie  — re s ty tu o w a ł p a tr ia r ­
chat. P ierw sza  sesja, rozpoczęta w  1917 
roku , trw a ła  w  1918 roku, zaś d ru g a  odby ­
ła  się w  1919 roku. Poza w yborem  p a tr ia r ­
chy (w ybrano  3 k an d y d ató w : a rcy b isk u ­
pów  A nton iusza  C hrapow ickiego, A rsen iu - 
sza S tadnick iego  oraz m etropo litę  Tycho- 
na  B ie ław ina ; osta teczn ie  w  drodze loso­
w an ia  o b rany  został p a tr ia rc h ą  Tychon) 
do n a jw ażn ie jszych  postanow ień  należało  
u chw alen ie  zasady, że n ajw yższą  w ładzę 
w  K ościele m a Sobór K ra jow y , a p a tr ia r ­
cha sp raw u je  sw oje fu n k c je  k ie row n ika  
K ościoła w spólnie ze S ta łym  Synodem . 
W te ren ie  zaprow adzono u s tró j m etropo li­
ta ln y  z zachow an iem  zasad soborow ych 
w g podziału  p row incja lnego .

W prow adzen ie  w  u stro ju  kościelnym  za ­
sad soborow ości z re s ty tu c ją  p a tr ia rc h a tu  
rozpoczęło w  życiu R osyjskiego K ościoła 
P raw osław nego  now y etap  jego historii.

STRUKTURA ORGANIZACYJNA  
ROSYJSKIEGO KOŚCIOŁA 

PRAWOSŁAWNEGO

W spółczesny P a tr ia rc h a t M oskiew ski i 
C ałej R usi o b e jm u je  te ry to riu m  w iększo­
ści rep u b lik  radzieck ich  poza R epub liką  
G ruzińską, na leżącą  kanon iczn ie  do ju ry s ­
dy k c ji- staroży tnego  P a tr ia rc h a tu  G ru z iń ­
skiego (kato likos — p a tr ia rc h a  G ruzji). 
Poza tym  do ju ry sd y k c ji p a tr ia rc h y  m o­
skiew skiego należą  tzw . „eg zarch a ty ” z a ­
g ran iczne  oraz A utonom iczny  K ościół P ra ­
w osław ny  Jap o n ii (diecezja T ok ijska  i 
Sandajska). Do zagran icznych  jednostek  
kościelnych P a tr ia rc h a tu  M oskiew skiego 
należy 8 diecezji w  E urop ie  Z achodniej 
(B rukseisko-B elg ijska. D tisseldorfska, B a- 
deńsko -B aw arska . H o lenderska, E gzarchat 
S rodkow oeu ropeisk i z d iecezjam i W iedeń­
sko -A ustriacką , B erliń ską  i Z urychską).

Poza ko n ty n en tem  eu rope jsk im  iu rys- 
dykcii kanonicznej P a tr ia rc h a tu  podlega- 
ia : E gzarchat A m eryk i C en tra ln e j i P o ­
łudniow ej.

Na te ren ie  R osy jsk iej Socjalistycznej 
R epub lik i R adzieck iej zn a id u je  się 36 d ie ­
cezji, U k ra iń sk ie j — 14 d iecezji oraz po 
iednej d iecezji w  n as tępu jących  reD ubli- 
kach  zw iązkow ych: B ia ło rusk ie j, E stoń-
skiei. K azachsk iej, L itew sk ie j, Ł otew skiej. 
M ołdaw skiej i U zbeckiej. K ażda diecezja 
sk ład a  się z d ek an a tó w  i p ara fii. W  skład 
obecnego Synodu w chodzą poza p a tr ia rc h a  
sta li członkow ie: egzarcha  E urony  Z achod­
n ie j N ikodem , m etro p o lita  len ing radzk i i 
now ogrodzki, egzarcha  U k ra in y  F ila re t, 
m e tropo lita  k ijow sk i i h a lick i Serafin , 
m e tropo lita  k ru tick i i ko łom eński Ju w e- 
ral.iusz. m e tro o o lita  tu lsk i, b ie low ski ora? 
m etroD olita A leksy, zarzadza iacy  sp ra w a ­
m i P a tr ia rc h a tu  W  o b radach  b io rą  czyn­
ny udzia ł 3 b iskuo i, pow oływ an i na sesje 
sy n o d a ln e  doraźn ie .

R osyjski K ościół P raw o sław n y  kształci 
sw oje  k ad ry  duchow ne w  dw óch A kade­
m iach  T eologicznych: m oskiew skiej w
Z agorsku  k. M oskw y i w  len ing radzk ie j 
z siedzibą w  L en ing radzie  o raz  w  sem in a­
riach  duchow nych  w  Z agorsku, L en in g ra ­
dzie i Odessie. P ro w ad zo n e  są  one przez 
dośw iadczonych p ro feso rów  i w y k ład o w ­
ców. Z ak łady  te  p o siad a ją  w ła sn e  b ib lio ­
tek i oraz a rch iw a  i zb io ry  m uzelne  sztuki 
kościelnej (szczególnie bogate  i w arto śc io ­
w e je s t m uzeum  w  Z agorsku). C en tra la  
P a tr ia rc h a tu  p row adzi rów nież  działalność 
w ydaw niczą. W ydaje  książk i o raz  p e rio ­

dyk i: m iesięczn ik  urzędow y pt. „Ż u rnał 
M oskow skoj P a tr ia rc h iT  (w języku  ro sy j­
sk im  i ang ielsk im ), m iesięczn ik  E gzarcha- 
tu  U k ra in y  pt. „P raw osław ny j W isnyk” 
(w  języku  u k ra iń sk im ) oraz m iesięcznik  
E gzarcha tu  europejsk iego  pt. „S tim m e d e r  
O rthodox ie”. P o nad to  w y d aw an y  je s t rocz­
n ik  teo logiczny pt. „B ogosłow skije T ru d y ” 
(w języku  rosy jsk im ).

DIALOGI EKUMENICZNE  
KOŚCIOŁA PRAWOSŁAWNEGO

Dialogi ekum eniczne  p row adzone przez 
K ościół P raw o sław n y  z innym i K ościoła­
m i ch rześc ijań sk im i zapoczątkow ane zo­
s ta ły  p rzed  75 laty . P o d staw ą działalności 
n a  ty m  odc inku  były en cy k lik i p a tr ia rch y  
konstan tynopo litań sk iego  Jo ach im a  III 
w ydane w  la ta ch  1902 i 1904 oraz o św iad ­
czenie P a tr ia rc h a tu  E kum enicznego  z 1920 
roku , sk ie ro w an e  „Do w szystk ich  K ościo­
łów  C hrystu sow ych”. D okum enty  te, 
aczkolw iek  in ic jow ały  poczynan ia  p ra w o ­
s ław ia  w  k ie ru n k u  n aw iązy w an ia  dialogu 
z innym i w yznan iam i ch rześc ijańsk im i, 
n ie  u jm ow ały  go w  ram y  organizacy jne.

D opiero po II w o jn ie  św ia tow ej rozpo­
częto rea lizac ję  w spom nianej w yżej in i­
cjatywy., P o d staw ę do tego d aw a ły  zw oły­
w ane  w  la ta ch  1961, 1963 i 1964 p a n p ra -  
w osław ne k o n feren c je  n a  w yspie  Rodos. 
W łaśn ie  na  I P an p raw o sław n e j K o n fe ren ­
cji (1961, Rodos) pod ję to  uchw ałę  „o p rz e ­
p row adzen iu  studiów ' n ad  sposobam i zbl_- 
żen ia  i  z jednoczen ia  K ościołów  w  p e r ­
spek tyw ie  pow szechnego p raw o sław ia"  w  
duchu  ośw iadczen ia  z 1920 roku, ja k  ró w ­
nież o p rzygo tow an iu  d ialogu  z K ościo­
łem  R zym skokato lick im , s ta ro ży tn y m i K o­
ścio łam i w schodn im i, z K ościołem  S ta ro ­
k a to lick im  oraz  z w y zn an iam i pow stałym i 
w  w y n ik u  R efo rm acji, a  w  szczególności 
z K ościołam i A n g likańsk im  i L u te rańsk im , 
a  także  ze Ś w iatow ą R adą  Kościołów.

T rzecia  K on fe ren c ja  P an p raw o sław n a  
ponow iła  życzenie p raw osław ia , aby z in ­
nym i K ościołam i n aw iązan e  były dobre 
sto sunk i w  celu  stw orzen ia  jedności ch rze­
ścijańsk ie j.

P ro b lem a ty k ą  d ialogu  ekum enicznego  
za ję ła  się P ie rw sza  P rzedsoborow ą K o n ­
fe ren c ja  P an p raw o sław n a , k tó ra  m iała  
m iejsce w  ośrodku  p raw o sław n y m  w 
C ham besy  k. G enew y w  dniach  21—28 l i ­
stopada 1976 r. G łów nym  tem atem  K on­
fe ren c ji by ł p rob lem  ko n ty n u o w an ia  d ia ­
logów  po sk o n sta to w an iu  postępu  i po 
u s ta len iu  lin ii postępow an ia  na  przyszłość. 
W tym  celu  pow ołana została  spec ja lna  
K om isja  K onferenc ji (II), k tó ra  po g ru n ­
tow nym  ro zp a trzen iu  nagrom adzonych  m a ­
te r ia łó w  przed łoży ła  k ró tk i p rzeg ląd  s tan u  
obecnego, łączn ie  z h is to rycznym  opisem  
przeb iegu  dotychczasow ego d ialogu: 1. z 
K ościołem  A nglikańsk im , 2. z K ościołem  
S tarokato lick im . 3. ze s ta roży tnym i K o­
ścio łam i w schodnim i, 4. z K ościołem  L u ­
te rańsk im , 5. z K ościołem  R zym skokato ­
lickim , 6. ze Ś w ia tow ą R adą  K ościołów.

P len u m  K onferenc ji oceniło do tychcza­
sow ą p racę  K ościoła P raw osław nego  na 
odcinku  d ialogu, uznało  za słuszne dalsze 
p row adzen ie  d ialogu tam , gdzie da je  n a ­
dzieję  na  dobre  w yn ik i, za lecając  objęcie 
n im  w ierzących  innych  relig ii w  celu 
osiągnięcia  sp raw ied liw ości społecznej, po ­
k o ju  i w olności w śród  narodów . Zalecono 
też ak tyw izow an ie  działalności p ow o ła­
nych do tego K om isji (p raw osław no-rzym - 
skokato lick iej i p raw o sław n o -lu te rań sk ie j). 
T em atyka  d ialogu  została  w łączona do po ­
rząd k u  dziennego przyszłego S oboru P an - 
praw osław nego .

S.K.
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Biskup Tadeusz M ajew ski podpisuje akt erekcyjny  
budowy now ego kościoła w Grudkach k, K rasnego- 
stawu

Parafia polskokatolicka w  Grudkach (woj. lu­
belskie) została zorganizowana w roku 1939, a już 
w roku 1940 wybudowano skromny, ale schludny 
drew niany kościół. Po odzyskaniu niepodległości 
śp. ks. Bolesław Sikorski dokonał rem ontu świątyni 
oraz postarał się o jej piękny wystrój wewnętrzny. 
D rew niany ten  kościółek długo jeszcze mógłby słu­
żyć w iernym  za godne miejsce modlitwy, gdyby nie 
ofiarność pana Startka, parafianina z Grudek. On to, 
tuż przed śmiercią w  USA, przekazał na budowę no­
wej plebanii i nowego m urowanego kościoła sześć­
dziesiąt tysięcy dolarow. Chciał w  ten sposób zosta­
wić pamięć po sobie w  swojej rodzinnej wsi, z której 
w  czasach przedwojennej niedoli musiał w yem igro­
wać.

Dobrze się stało, że na czas rozpoczęcia prac bu­
dowlanych przybył do Grudek młody, energiczny 
kapłan, um iejący sobie radzić z trudnościam i — ks. 
Jerzy  Białas. Plebanię już zbudował, ładną, m uro­
waną, przestronną. Zaraz po zakończeniu jednej bu­
dowy przystąpił do dalszego realizowania testam en­
tu p. Startka. Już obecnie, obok kościółka drew nia­
nego, zaczynają rosnąć m ury  nowej świątyni. Radu­
ją  się z tego parafianie grudczańscy i chętnie po­
m agają w  pracy.

W niedzielę, dnia 18 września, Ks. Biskup Tadeusz 
Majewski w  asyście kilkunastu duchownych doko­
nał poświęcenia kam ienia węgielnego i wm urowania

Budowa nowego kościoła 
w Grudkach k. Krasnegostawu

Abyś 
ten kamień węgielny 

pobłogosławić 
raczył...

aktu erekcyjnego budowy tej nowej świątyni. Z głę­
boką wdzięcznością dla Boga, który  w spiera wysiłki 
wierzącego ludu i błogosławi rozwojowi Kościoła 
Polskokatolickiego, modlił się Ksiądz Biskup:

„Panie Jezu Chryste, Synu Boga żywego, który 
jesteś niewzruszonym  fundam entem  Twego Kościo­
ła, utw ierdź ten kamień postawiony w imię Twoje. 
Ty jesteś początkiem i końcem, bądź także począt­
kiem, wzrostem  i dokonaniem dzieła tego, któreśm y 
rozpoczęli na cześć i chwałę Imienia Twojego. K tóry 
z Ojcem i Duchem Świętym  żyjesz i królujesz, Bóg 
po wszystkie wieki wieków. Am en” .

Potem odmówiono litanię do Wszystkich Świę­
tych, a w  prośby litanijne włączono także trzykrotne 
wezwanie do Wszechmogącego Boga:

„Abyś ten kam ień węgielny pobłogosławić, po­
święcić i uświęcić raczył, Ciebie prosimy wysłuchaj 
nas, Panie” .

Mimo że siąpił drobny deszcz, nieomal wszyscy 
wyznawcy polskokatoliccy z Grudek stawili się na 
nabożeństwo. N ajpierw  uczestniczyli w  uroczystej 
Sumie w kościele, przystąpili grem ialnie do spo­
wiedzi i Komunii św., a następnie wyszli z procesją 
na zew nątrz i cierpliwie dotrw ali do końca uroczy­
stości.

Ks. Biskup Naczelny podziękował duszpasterzowi 
parafii — ks. Jerzem u Białasowi —■ za wszystkie do­
tychczasowe trudy, za jego ofiarną i niezm ordowaną 
pracę i prosił, aby w ytrw ał w tej gorliwości aż do 
m omentu zbudowania kościoła. Następnie dziękował 
dzielnej Radzie Parafialnej i wszystkim  ofiarnym  
wyznawcom za to, że tak chętnie, z takim  zaangażo­
waniem  pom agają w budowie Domu Bożego. Życzył 
wszystkim błogosławieństwa Bożego i wyraził na­
dzieję, że za dwa lata, a może i wcześniej, jeśli Bóg 
pozwoli, przybędzie ponownie do Grudek, by doko­
nać konsekracji nowego, pięknego kościoła.

W arto na koniec dodać, że z okazji uroczystości w 
dniu 18 września parafianie z Grudek złożyli hojne 
ofiary na budowę Pom nika-Szpitala Centrum  Zdro­
wia Dziecka, co również świadczy o ich godnej oby­
watelskiej i społecznej postawie.

E.B.



1. Stary kościół w  Grudkach i mury budującego się  
now ego kościoła

2. Uroczysty m om ent odczytania aktu erekcyjnego  
budow y kościoła i pośw ięcenie kam ienia w ęg ie l­
nego

3. W ierni licznie przybyli na podniosłą uroczystość

4. Jeszcze w  starym  kościele

5. Ofiara na budow ę Pom nika-Szpitala Centrum  
Zdrowia Dziecka
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SKŁAD KOMITETU 
WYKONAWCZEGO

ŚWIATOWEJ FEDERACJI 
LUTER AŃSKIEJ

W edług in fo rm ac ji służby 
p rasow ej ŚFL  Z grom adzenie  
O gólne F ed e rac ji w ybrało  w  
D ar-es-S a laam  (T anzania) no ­
w y sk ład  30-osobowęgo K o­
m ite tu  W ykonaw czego te j o r­
gan izac ji z przew odniczącym , 
b iskupem  • T anzan ii, ks. Josiah  
K ib irą  n a  czele. Po raz 
p ierw szy  w  sk ład  K om ite tu  
w eszli p rzedstaw ic ie le  K ościo­
ła L u te rańsk iego  N am ibii, 
H ongkongu, Chile, Island ii, 
H o land ii o raz  Z w iązku  R a ­
dzieckiego. W śród w ybranych  
zn a jd u je  się 5 A frykańczy- 
ków , 4 A zjatów , 2 p rzed s taw i­
cieli A m eryk i P o łudn iow ej, 5 
— A m eryk i P ó łnocnej, 6 — 
północnej i zachodniej E u ro ­
py  oraz 2 — E uropy  w schod­
niej. 13 członków  now o w y ­
b ranego  kom ite tu  za jm u je  
s tanow iska  p rezyden tów  lub  
w icep rezyden tów  w  sw oich 
K ościołach, 9 m a godność b i­
skupią. W  sk ład  ko m ite tu  p o ­
za ty m  w chodzi 13 la ików : 7 
m ężczyzn i 6 kobiet. N a js ta r ­
szy członek kom ite tu  m a 64 
la ta , a  na jm łodszy  — 37 lat.

DZIAŁALNOŚĆ  
EWANGELICKIEGO  

INSTYTUTU  
WYDAWNICZEGO  

W NRD
J a k  in fo rm u je  p ra sa  p ro te ­

stancka, E w angelick i In s ty tu t 
W ydaw niczy  w  NRD p rzed s ta ­
w ił n a  dorocznych T argach  
L ipsk ich  sw ój p ro g ram  w y ­
daw niczy. K ata log  In s ty tu tu  
zaw ie ra  90 pozvcji, k tó re  w  
po łow ie stan o w ią  w znow ienia. 
Do zapow iedzianych  ty tu łó w  
należy  m.in. k siążka  pt. „W y­
ty czn e”. k tó ra  po w sta ła  w sk u ­
tek  u ch w ały  S ynodu Z w iązku  
K ościołów  E w angelick ich  w  
NRD. K siążką  ta  m a służyć 
pom ocą ch rześc ijanom  ży ją ­
cym  w  spo łeczeństw ie  soc ja li­
stycznym , o rien tu jąc  ich spo­
sób m yślen ia  i k sz ta łtu jąc  ich 
postaw ę. P ro g ram  In s ty tu tu  
o b e jm u je  poza li te ra tu rą  teo ­
logiczną i p o p u la rn y m i w y ­
d aw n ic tw am i re lig ijn y m i ró w ­
nież pow ieści, poezję, a lbum y 
sz tuk i ch rześc ijań sk ie j i m u ­
zyki kościelnej oraz h as ła  dla 
życia chrześcijańsk iego . In s ty ­
tu t  w y d a je  rów nież  m iesięcz­
n ik  pośw ięcony  sp raw om  n a ­
uczan ia  kościelnego, m iesięcz­
n ik  teologiczny oraz E w ange­
licki B iu le tyn  In fo rm acy jny . 
W roku  1975 w y daw ano  w 
NRD 330 ty tu łó w  z zakresu  
teologii i p iśm ien n ic tw a  re li­
gijnego, co stanow i 5°/<> w y d a ­
nych ogółem  pozycji w  k ra ju .

RZYMSKOKATOLICKA  
KRYTYKA  

„TEOLOGII WYZWOLENIA”
M iędzynarodow a K om isja  

T eologiczna p odda ła  k ry tyce  
tzw. „teologię w yzw o len ia” . 
K ry ty k a  ta  z a w a rta  zosta ła  w 
d ek la rac ji za ty tu ło w an e j „Po­
stęp  ludzk i a  zbaw ien ie  ch rze­
śc ijań sk ie”. D ek la rac ja  będzie 
rozw in ięciem  K onsty tucji

„G aud ium  et Spes'’ i s tanow i 
w yn ik  k ilk u le tn ie j p racy  spe­
c ja lne j podkom isji, k tó rą  k ie ­
row ał teolog zachodnion ie- 
m iecki ks. L. L ehm ann . Z d a­
n iem  o. C ongara, teologa f ra n ­
cuskiego, członka M iędzyna­
rodow ej K om isji Teologicznej 
m ianow ane j przez papieża, 
w spom niana  d ek la ra c ja  s tan o ­
w i w yw ażoną  k ry ty k ę  n ie ­
k tó rych  k ie ru n k ó w  teologii 
w yzw olenia. N ie k w estio n u je  
ona dobrych  in ten c ji rzeczn i­
ków  te j ideologii. P odk reś la  
jednakże  n iebezp ieczeństw a, 
jak ie  p o w sta ją  w  zw iązku  z 
n ad m ie rn y m  w iązan iem  teo lo ­
gii ze sp raw am i społecznym i 
i politycznym i. P o tęp ia  ona 
postaw ę d a jąc ą  ab so lu tn e  
p ierw szeństw o  e lem en tow i po ­
litycznem u jak o  ostatecznem u 
sensow i życia. P ię tn u je  też 
b łędne  posiłkow an ie  się n a u ­
k am i społecznvm i w  b a d a ­
n iach  teologicznych. O strzega 
w reszcie  p rzed  sk u tk am i m ie­
szan ia  zagadn ień  postępu  lu d z ­
kiego i zb aw ien ia  Bożego oraz 
p rzed  szerzen iem  n ienaw iśc i 
m iedzy ludźm i, godzącej w  
jedność K ościoła. A, n iestety , 
n ienaw iść  sta le  się szerzy, n a ­
w et tam , gdzie obok siebie 
m ieszka ją  ludz ie  w ierzący , a 
często n a d a l jeszcze sam a h ie ­
ra rch ia  p ie lęg n u je  fanatyzm .

POMOC LUTERAN
SZWEDZKICH DLA  

UCHODŹCÓW W AFRYCE 
I AMERYCE ŁACIŃSKIEJ

L u te ra n ie  szw edzcy posta ­
now ili p rzekazać  10 m in  ko­
ron szw edzkich  d la  uchodź­
ców  i różnych  o rgan izacji n io ­
sących pom oc o fiarom  p rz e ­
śladow ań  w  P o łudn iow ej A ­
fryce i A m eryce  Ł acińsk iej. 
Z naczna cześć te j sum y zo­
s tan ie  p rzek azan a  do M ozam ­
b iku , gdzie p rzeb y w a ponad  
30 tysięcy  uchodźców  z R o­
dezji.

STOSUNKI WYZNANIOWE 
W FINLANDII

F in lan d ia  — k ra j o p o ­
w ierzchn i 338 tysięcy k m 2 i 
p raw ie  5-m ilionow ej ludności 
(4.695.000) — pod w zględem  
w yznaniow ym  je s t k ra jem  
p ro testanck im . W edług d a ­
nych sta tystycznych  Ś w ia to ­
w ej F ed erac ji L u te ra ń sk ie j z 
1976 roku , do K ościoła E w an- 
gelicko-L u terańsk iego  należy 
4.652.344 w yznaw ców , tzn. 
99,09°'o ludności tego k ra ju . 
Pod w zględem  narodow ościo­
w ym  p rzew aża jącą  część lu d ­
ności s tan o w ią  F inow ie — 
91°'^ Szw edzi — ok. 80/o, po ­
została  część ludności sk ład a  
się z R osjan  i Lapończyków .

Ścisłe pow iązan ie  w  p rze ­
szłości ze Szw ecją, w  k tó re j 
K ościół L u te ra ń sk i za jm ow ał 
pozycję K ościoła p ań stw o w e­
go, odbiło się rów nież na  sy­
tu ac ji K ościoła w  F in land ii. 
J e s t on od chw ili uzyskan ia  
przez F in lan d ię  niepodległości 
•(po R ew olucji P aźd z ie rn ik o ­
w ej 1917 r.) K ościołem  p a ń ­
stw ow ym , m im o  iż K o n sty tu ­
c ja  F in lan d ii z 17.VII.1919 ro ­
ku, znow elizow ana w  1957 ro ­

ku, g w a ra n tu je  każdem u oby­
w a te low i p raw o  do pub licz­
nego i p ry w atn eg o  w y zn aw a­
n ia  sw ej w iary , by leby  to  nie 
sta ło  w  sprzeczności z obo­
w iązu jącym  w  p ań stw ie  p r a ­
w odaw stw em  i n ie  naru szało  
dobrych  obyczajów .

A rty k u ł 83 ust. 1 te jże  K on­
sty tu c ji zastrzega, że o rg an i­
zacja  K ościoła E w angelicko- 
-L u te rań sk ieg o  i jego zarząd  
zostaną  u regu low ane  od rębn ie  
— p raw em  kościelnym . Is to t­
nie, s ta re  p raw o  kościelne 
(szw edzkie z ro k u  1686) o sta ­
teczn ie  znow elizow ane zostało 
w  1964 roku. P ozostaw iona 
zosta ła  w ięc d aw n a  s tru k tu ra  
kościelna.

K ościół E w ange licko -L u te- 
rań sk i, m ający  c h a ra k te r  nie 
ty le  K ościoła państw ow ego, ile 
narodow ego, sk ład a  się z 8 
d iecezji (w ty m  7 diecezji f iń ­
skich  i je d n a  szw edzka). K aż­
dą  d iecezją  zarządza  b iskup  
p rzy  udzia le  k a p itu ły  k a te ­
d ra ln e j. D iecezje sk ład a ją  się 
z p ara fii, zo rgan izow anych  
w g k lucza  narodow ościow ego: 
p a ra f ie  z w yznaw cam i n a ro ­
dow ości szw edzkiej tw orzą  
d iecezję szw edzką.

N a js ta rszą  w ed ług  e lekc ji 
d iecezją  fiń sk ą  je s t a rch id ie ­
cezja T urku . N ależy zazn a ­
czyć, że ju ry sd y k c ja  a rcy b i­
sk u p a  T u rk u  o b e jm u je  ściśle 
te re n  diecezji i n ie  rozciąga 
się n a  inne  d iecezje  i innych 
b iskupów . Je s t jed n ak  a rc y ­
b iskup  przew odniczącym  Sy­
nodu  K rajow ego, R ozszerzonej 
K onferenc ji E p iskopa tu  i S ta ­
łe j K onferenc ji E p iskopatu  
oraz tzw . U rzędu  K ościelnego. 
W  te j sy tuacji a rcyb iskup  jes t 
fak tycznym  k ie row n ik iem  K o­
ścioła, ściśle w spó łdzia ła jącym  
z rządem . W  sk ład  Synodu
K rajow ego  w chodzą w szyscy 
b iskup i z urzędu , łączn ie  z b i­
skupem  polow ym , n a s tę p n ie : 
jeden  p rzedstaw ic ie l u rzędu
kościelnego, jed en  — R ady 
P ań stw a , jeden  p raw n ik , czło­
nek  T ry b u n a łu  Państw ow ego, 
jeden  p rzedstaw ic ie l T ry b u ­
n a łu  A dm in istracy jnego , 4 sę ­
dziów  S ądu  N ajw yższego, je ­
den p rzedstaw ic ie l W ydziału  
Teologicznego, jeden  reo rezen - 
ta n t W ydziału P ra w a  U n iw er­
sy te tu  w  H elsinkach , p robosz­
czow ie od 2/3 liczbv ogółu p a ­
rafii, po  jednym  delegacie 
św ieck im  od każdej p a ra f ii
(nd 1931 r. de lega tam i p a ra f :i 
m ogą bvć w y b ran e  kobiety). 
Synod odbyw a sie w  siedzi­
b ie arcvbi<5k.upstwra, w  T u r­
ku. co 5 lat.

U rząd  K ościelny, jak o  s ta ­
ły o rgan  R ozszerzonej K onfe- 
rencjf B iskupów  (pow ołany w  
1944 r.), sk łada  się z 6 r a d ­
ców  ko śc ie ln y ch : teolog, p ra w ­
n ik  i za rządca  C en tra lnego  
F unduszu  K ościoła są sta łym i 
p raco w n ik am i u rzędu , pozo­
sta li 3 członkow ie (1 teolog i 
2 św ieckich) p ra c u ją  hnoro- 
w o .

W śród m niejszości w y zn a­
niow ych F in lan d ii n a jw iększą  
o rg an izac ją  re lig ijn a  je s t A u­
tonom iczny  K ościół P ra w o ­
sław ny , sk ład a jący  sie z 2 d ie ­
cezji : a rch id iecezji kare lsk ie j

i diecezji he ls iń sk ie j, pod lega­
jących  ju ry sd y k c ji P a tr ia r ­
ch a tu  K o n stan ty n o p o litań sk ie ­
go. Is tn ie ją  rów nież p a ra f ie  
pod lega jące  ju ry sd y k c ji P a ­
tr ia rc h a tu  M oskiew skiego. Ł ą ­
cznie w yznaw ców  p raw o sła ­
w ia  oblicza się na  ok. 50.000 
osob. K ościół P raw o sław n y  m a 
p rzy zn an e  u p raw n ien ia  K o­
ścioła państw ow ego, tzn. ko ­
rzysta  z p rzyw ile ju  pom ocy 
ze stro n y  państw a.

M niejszą  g rupą , bo liczącą 
za ledw ie  ok. 3000 w y zn aw ­
ców, je s t K ościół R zym skoka­
to licki, tw o rzący  od 1955 roku  
diecezję z siedzioą w  H elsin ­
kach. D iecezja ta  o b e jm u je  5 
pa ra fii i 7 s tac ji m isy jnych  z 
19 księżm i.

GŁODÓWKA PATRIARCHY  
MELCHICKIEGO 

W WIĘZIENIU  
IZRAELSKIM

J a k  in fo rm o w ała  sw ego cza­
su  p rasa , w  w ięzien iu  w  
Iz rae lu  p rzebyw a m elch ick i 
p a tr ia rc h a  Jerozo lim y, arcybp  
H ila rio n  Capucci. O dbyw a on 
k a rę  12 la t w ięzien ia  za rze ­
kom e dosta rczan ie  b ron i d la 
te rro ry s tó w  palestyńsk ich . O­
becn ie  arcybp  C apucci ogłosił 
ko le jny  s tra jk  głodow y, na 
znak  p ro te s tu  p rzeciw ko z łe­
m u tra k to w a n iu  go w w ięzie­
niu. J a k  in fo rm u je  jo rd ań sk a  
gazeta  „Al D estour”, chodzi 
ty m  razem  o zakaz  noszp~i:a 
w  w ięzien iu  su tanny .

ZGON WYBITNEGO  
MARIOLOGA WŁOSKIEGO

O statn io  p ra sa  podała , że 
w Rzym?- zm arł w  w ieku  77 
la t o. G ab rie le  R oschini, je ­
den z na jw y b itn ie jszy ch  w 
sw iecie m ario logów . P ro w a ­
dził on szereg  b ad ań  teo lo ­
gicznych, m .in. w  K oleg:um  
św. A leksego w  Rzym ie. D zię­
ki jego działalności kolegium  
to podniesione zostało  do 
stopn ia  P ap iesk iego  In s ty tu tu  
Teologicznego ..M arianum ” , a 
o. R oschini został jego p ie rw ­
szym  rek to rem . Był k o n su l­
ta n te m  K ongregacji D oktryny  
W iary  i K ongregacji ds. B ea­
ty fik ac ji i K anonizacji.

NOWY PRYMAS IRLANDII

P aw eł VI m ian o w ał a rcyb i- 
sk u p em -m etro p o litą  A rm agh 
w  Ir lan d ii dotychczasow ego 
re k to ra  St. P a tr ic k ’s College w 
M aynootk, liczącego 53 la ta  
ks. prof. Tom asza O T iaicha . 
K lasz to r-b iskupstw o  A rm agh. 
p oczątkam i sw ym i sięgajace 
p ierw szej połow y V w., za ło ­
żone zostało  w ed ług  trad y c ji 
przez św. P a trv k a . Od r. 1152 
tu te js i a rcyb iskup i używ ają  
honorow ego ty tu łu  „prym asów  
Ir la n d ii”. B ezpośredn im  po­
p rzedn ik iem  ks. a rcy b p a  T. 
O^Fiaicha by ł zm arły  przed 
siedm iu  m iesiącam i ks.. kard . 
W illiam  Conwa.y.

P ra sa  zachodn ia  — kom en­
tu ją c  tę  nom inacie  i p rzed ­
staw ia jąc  sy lw etkę  now ego 
p ry m asa  Ir lan d ii — stw ierdza , 
że m oże on w yw rzeć duży 
w p ły w  na  sy tuac ję  w  Ir lan d ii 
Północnej.
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W O L N O Ś Ć  -  S P R A W I E D L I W O Ś Ć  -  R Ó W N O Ś Ć
D la m ilionów  ludz i na  św iecie socjalizm  

zrodzony z idei W ielkiego P aźdz ie rn ika , s ta l 
się synon im em  pokoju , a Z w iązek  R adziecki
— p rzy k ład em  rea lnego  socjalizm u, oparc iem  
d la  w szystk ich , k tó rzy  w alczą  o h u m an is ­
tyczne ideały  św ia ta  bez w ojen, o życie bez 
ucisku  i w yzysku.

W  w yn iku  zw ycięstw a rew o luc ji pow sta ło  
p ierw sze na  św iecie państw o  socja listyczne — 
państw o, w  k tó ry m  decydu jący  głos należy 
do p ro le ta r ia tu . Po  raz  p ierw szy  w  h is to rii 
ludzkości w a lk a  ludzi p racy  p rzeciw ko  w y ­
zyskow i i uciskow i spo łecznem u zosta ła  
uw ieńczona ca łkow itym  i doniosłym  sukce­
sem . Po raz  p ierw szy  uśw iadom iono  św iatu , 
ja k  w ie lką , p o tężną  s iłą  je s t p ro le ta r ia t, jak  
ża rliw ie  i bezkom prom isow o p o tra fi w alczyć
o słuszność sw oich idei, ja k  w ielką, p rzeo ­
b ra ż a ją c ą  stanow i siłę. Z ogrom nych do­
św iadczeń  n a ro d u  radzieck iego  czerpały  w ie ­
dzę in n e  narody , dążące do socjalistycznego 
przeobrażen ia .

Z rodzone p rzed  sześćdziesięciu la ty  p a ń ­
stw o  radz ieck ie  w niosło decydu jący  w k ład  
w  w yzw olenie św ia ta  z faszyzm u. T aki w k ład  

m ogło dać ty lko  państw o , w  k tó ry m  w ielka, 
naczelna  idea  po łączy ła  siły  całego narodu .

60 la t, k tó re  up łynęły  od p o w stan ia  Z w iąz­
ku  Radzieckiego, w  pełn i w ykazały , że w y p i­
sane  na jego sz tan d a rach  p ra w a  człow ieka 
do w olności, sp raw ied liw ości społecznej i ró ­
w ności g w a ra n tu je  ty lko  socjalizm , k tó ry  jes t 
na jw yższą  z dotychczas znanych  fo rm  dem o­
krac ji. D em okracja  socjalistyczna, stanow iąc  
jedność p ra w  i obow iązków  ludzi p racy , h a r ­
m on ijn ie  łączy in te resy  spo łeczeństw a i je ­
dnostek , zap ew n ia  je j rzeczyw istą  w olność, 
sw obody i w a ru n k i w szechstronnego  rozw oju .

W yzw alan iu  tw órczej ak tyw ności ludzi 
p racy , rozszerzan iu  ich udzia łu  w  k ie ro w an iu  
w szystk im i sp raw am i spo łeczeństw a służy

n ieu s tan n e  doskonalen ie  i w zbogacenie form  
d em okrac ji socjalistycznej. N arody  bu d u jące  
socjalizm  s ta ły  się rzeczyw istym i i jedynym i 
gospodarzam i w  sw ych k ra jach .

Z sześćdziesięcio letn ią  h is to rią  Z w iązku 
R adzieckiego w iążą  się g łów ne e ta p y  w sp ó ł­
czesnych dziejów  naszego n a ro d u : odzyskanie 
n iepodległości w  1918 r., w yzw olen ie  z ja rz ­
m a okupacji h itle row sk ie j i w k roczen ie  P o l­
ski na drogę socjalizm u. Po w sze czasy n a ­
ród  po lsk i zachow a w7e w dzięcznej pam ięci 
n ieocenioną pom oc ZSRR zarów no  w  odzys­
k an iu  przez P olskę p ra s ta ry ch  ziem  p ia s to w ­
sk ich  nad  O drą, N ysą i B ałtyk iem , ja k  ró w ­
nież w  odbudow ie zniszczonej p rzez  w ojnę  
naszej gospodarki. W szechstronna i o fia rn a  
pom oc, jak ie j udzie lił Polsce K ra j R ad w  ty m  
n a jtru d n ie jszy m  d la  n as  okresie, s ta ła  się 
decydu jącym  czynnik iem  społeczno-gospodar­
czego rozw oju  k ra ju .

Z każdym  rok iem  ro sną  efek ty  p o lsk o -ra ­
dzieckiej w spó łp racy  w e  w szystk ich  dziedzi­
nach. Z ac ieśn ia ją  się pow iązan ia  gospodarcze, 
a zw łaszcza sp ec ja lizac ja  i kooperac ja  w 
p rzem yśle . R osną w za jem n e  dostaw y  su ro w ­
ców, sp rzę tu  inw estycy jnego  i m aszyn. R ea li­
zu jem y  coraz w ięcej w spó lnych  przedsięw zięć 
inw estycy jnych  zarów no w  ram ach  w sp ó ł­
p racy  dw u stro n n e j ja k  i w ie lo s tronne j. P o ­
m yśln ie  rozw ija  się w sp ó łdz ia łan ie  w  dzie­
dzin ie  ideologicznej, politycznej, naukow o- 
techn icznej i k u ltu ra ln e j.

W iem y w szyscy, że Z w iązek  R adziecki m ię ­
dzy innym i je s t naszym  na jw iększym  p a r t ­
ne rem  hand low ym . N a co dzień, n iem al w  
każdej dziedzin ie  życia, s ty k am y  się z p rzy ­
k ład am i silnych zw iązków  gospodarczych 
m iędzy naszym i b ra tn im i k ra jam i.

3 całości naszych obro tów  z zag ran icą  
p rzy p ad a  w łaśn ie  na ZSRR. Ju ż  ten  fak t

przesądza  o n iezw ykle  w ysokiej ran d ze  n a ­
szych stosunków  gospodarczych z ty m  k ra ­
jem . Ocz3'w iscie, sam a w ielkość obro tów  nie 
m ów i jeszcze w szystkiego. Rzecz w  tym , że 
n a  p rzyk ład  za kw otę  28 m ld rub li, ja k ą  w y ­
n iesie  w arto ść  naszych obro tow  w  ty m  5-le- 
ciu, k ry ją  się to w ary  o zasadniczym  znacze­
n iu  dla fun k c jo n o w an ia  i rozw oju  po lskiej 
gospodarki. Z ZSRR o trzym ujem y  przecież 
w iększość m aszyn i u rządzeń  d la  w iodących 
gałęzi' naszego p rzem ysłu , tak ich  ja k : e n e r­
getyka, hu tn ic tw o , chem ia, p rzem ysł ciężki 
i m aszynow y. Od radzieck ich  dostaw  su ro w ­
ców, tak ich  zw łaszcza, ja k  ru d y  żelaza, ropa  
naftow a, gaz ziem ny czy baw ełn a  zależy z 
kolei w ielkość i ry tm ik a  p ro d u k c ji naszych 
przem ysłów ' p rzetw órczych . Z d rug ie j strony, 
na  ch łonnym  ry n k u  radzieck im  m ożem y 
sp rzedaw ać  — i to  w  oparc iu  o d łu g o te rm i­
now e um ow y — duże ilości tow arów . G w a­
ra n tu je  to  n am  szybki rozw ój w ie lu  now o­
czesnych b ran ż  p rzem ysłu , um ożliw ia jąc  p rzy  
ty m  p ro d u k c ję  w ie lkosery jną .

D otyczy to n ie  ty lko k lasycznie  pojętego 
hand lu . W  osta tn ich  la tach  p u n k t ciężkości 
naszych stosunków  p rzesu w a  się ku w yż­
szym  fo rm om  w spółpracy , tak ich  ja k  koope­
ra c ja  i spec ja lizac ja  p ro d u k c ji oraz w spó lne  
przedsięw zięcia  inw estycy jne . N ajw ażn ie jsze  
jed n ak  je s t to , że w  Z w iązku  R adzieckim  
m am y p a r tn e ra  solidnego, na k tó rego  zaw ­
sze m ożem y liczyć i z k tó ry m  w iążem y p e rs ­
pek tyw iczne p ro g ram y  naszego rozw oju , i to 
w e w szystk ich  dziedzinach  życia: w  gospo­
darce, technice, nauce  i ku ltu rze .

W ięzy łączące nas ze Z w iązkiem  R adziec­
kim  są n a jse rdeczn ie j b ra te rsk ie ; szczere, 
o tw a rte  i ta k  proste, życzliw e — ja k  p o d a ­
n ie  ręki,

M.K.

Panorama M oskwy oglądana z hotelu „Rossija”
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Ks. EDWARD BAŁAKIER

LENIN -  CZŁOWIEK 
Z A A N G A Ż O W A N Y

T ru d n o  p isać o rew o luc ji k się ­
dzu. W iadom o, żad n a  w ie lka  re ­
w olucja  n ie  jes t nabożeństw em  
odpustow ym . D latego  gdy  R e­
d akc ja  „R odziny” zw róciła  się 
do m n ie  z zapy tan iem , czy mogę 
nap isać a r ty k u ł n a  tem a t W iel­
kiej R ew olucji P aździe rn ikow ej 
w sześćdziesiątą  je j rocznicę, o d ­
pow iedzia łem : — T akiego a r ty ­
k u łu  nap isać  n ie  p o tra fię , a le  je ­
stem  gotów  nap isać  o L eninie, 
gen ia lnym  w odzu rew olucji. Był 
on w p raw d zie  człow iekiem  n ie ­
w ierzącym , zdecydow anym  a te i­
stą, jed n ak że  posiadał ta k ie  w a r ­
tości osobow e, k tó re  m ogą s ta n o ­
wić p rzy k ład  d la  w szystk ich  — 
d la  w ierzących  i n iew ierzących.

P rof. M aria  O ssow ska w  dzie­
le pt. „M otyw y p o stępow an ia”

zrea lizow an ia  cel życia ; o bm y­
ślił n a jlep sze  środk i po trzeb n e  do 
osiągnięcia celu, a  po tem  z że­
lazną  konsekw encją , n ie s tru d zo ­
ną p racow itością , pokonu jąc  roz­
liczne przeszkody, dąży ł do o­
siągn ięcia  celu.

W iadom o z dziedziny zagadn ień  
etycznych, że najw yższy  cel życia 
jes t za razem  najw yższym  id ea ­
łem  i n a jw yższą  w arto śc ią . Kto 
tak i ideał znalazł, ten  znalaz ł 
źródło n ieu s tan n e j en e rg ii p sy ­
chicznej. Ż ycie człow ieka, k tó ry  
w ytyczył sob ie  pow ażny  cel, m a 
sens, n ie  je s t życiem  bezn ad z ie j­
nym , n ie  je s t nasycone pesy ­
m izm em  lu b  nih ilizm em .

W zniosły idea ł życiow y w y zn a­
czyły W łodzim ierzow i L eninow i

7 listopada m ija SO rocznica Wielkiej 
R ewolucji Październikow ej, której 
jednym  z pierw szych osiągnięć był 
„Dekret o Pokoju” , w itany z entu­
zjazm em  przez ludzi pracy

W now ym  u s tro ju  społecznym  — 
ja k  p isa ł — n ie  pow inno  być 
an i bogatych , an i b iednych , lecz 
wszyscy ludzie  p racy  pow inn i 
korzystać z ow oców  w spólnej 
pracy. M aszyny i in n e  u lepszen ia  
pow inny  u ła tw ić  p racę  w szyst­
kim , n ie  zaś w zbogacać n iew ielu  
kosztem  m ilionów  i dz iesiątków  
m ilionów  ludzi. To now e, lepsze 
społeczeństw o zw ać się będzie 
spo łeczeństw em  soc ja listycznym ”. 
N ie u lega  w ątp liw ości, że tak  
zak reślony  ideał, po lega jący  na 
podjęciu  w a lk i d la  d o b ra  ludzi 
pracy, by ł idea łem  w zniosłym , 
celem  szlachetnym . W łodzim ierz 
L en in  pośw ięcił tem u  zad an iu  ca­
łe sw e życie.

K ażdy, k to  czyta ł lub  będzie 
czytać życiorys i dzieła  L enina, 
n ie  m oże n ie  zw rócić uw agi na  
k ilk a  cech szczególnych jego w y­
b itn e j osobow ości: n a  n ie s tru ­
dzoną pracow itość , że lazną  w y ­
trw ałość  w śród  przeciw ności, z a ­
angażow an ie  w  sp raw ę, a  w resz ­
cie n a  p ro s to tę  i skrom ność w 
sposobie by c ia  i k o n tak tach  z 
ludźm i.

NIESTRUDZONA
PRACOWITOŚĆ

L en in  b y ł człow iekiem  p raco ­
w itym . G im n azju m  w  S ym birsku  
ukończył ze zło tym  m edalem . 
G dy go u sun ię to  z p ierw szego 
roku  p raw a, k tó re  rozpoczął s tu ­
diow ać n a  U niw ersy tec ie  w  K a ­

p rzep ro w ad ziła  ana lizę  po jęcia  
potocznie rozum ianego  hedoni- 
zm u i podzie liła  lu d z i na  dw ie 
katego rie : n a  tych , k tó rzy  ży ją  
chw ilą, i n a  tych, k tó rzy  ży ją  z 
zadan iem ; n a  hedon istów  i na 
ludzi zaangażow anych . T akim  
człow iekiem  zaangażow anym  w 
rea lizow an iu  pow ażnego  celu ży ­
cia by ł W łodzim ierz  L enin . D zia­
łał on w  m yśl na jlep szych  m e ­
tod d z ia łan ia  ludzkiego: w yzna­
czył sob ie  w zniosły, a le  zarazem  
bardzo  konk re tny , m ożliw y do

w aru n k i po lityczne, ekonom iczne 
i społeczne w łasnego n a ro d u : d e ­
spotyzm  rząd u  carskiego, nędza 
robo tn ików  i chłopów , w yzysk 
p rostych  ludz i p racy  p rzez  fa b ry ­
kan tów , obszarn ików  i k a p ita li­
stów . W yzysk i uciem iężen ie  lu ­
du, podobne w  sw ym  w ydźw ię­
k u  w e  w szystk ich  p ań stw ach  
E uropy, n ie  ty lk o  w  carsk ie j R o­
sji, n ie  by ły  b y n a jm n ie j sp raw ą 
m łodzieńczej fan taz ji L en ina, 
lecz były  czymś rea lnym , kon­
k re tnym , z czym  m łody człow iek

sty k a ł się n a  co dzień , obserw o­
w ał w łasnym i oczym a.

L en in  po staw ił sobie za  z a d a ­
n ie  po d jąć  bezw zg lędną w a lk ę  z 
w yzyskiem , n ie sp raw ied liw ośc ią  i 
k rzy w d ą  społeczną. Jed y n y m  le ­
k a rs tw e m  zdo lnym  zm ienić to  
p rzyk re , u p o karza jące , w p ro st 
n ie ludzk ie  położen ie  k lasy  ro b o t­
n iczej i ch łopsk iej b y ła  w edług  
L en ina  zm iana  u s tro ju  spo łeczne­
go, a zm ianę  tę m ożna było o­
siągnąć ty lko  przez rew olucję .

O braz P. Sokołow a: W alka o P ałac  Z im ow y w  P io trog rodzie



In s ty tu t Sm olny  — gm ach sz tabu  R e­
w olucji P aździern ikow ej. Dziś siedzi­
ba  w ładz p a r ty jn y c h  m iasta . P rzed  
gm achem  pom nik  W łodzim ierza L e­
n in a

w szystk im ' na  sz tu k ach  zw iąza­
nych z te m a ty k ą  społeczną.

M ożna o L en in ie  pow iedzieć — 
p a ra fra z u ją c  słow a M ickiew icza 
z „O dy do m łodości” — że „ze­
strze lił m yśli w  jedno  ognisko i 
w  jed n o  ognisko d u ch a”.

zan iu  — a  u su n ię to  za  czynny 
u dz ia ł w  zeb ran iach  postępow ej, 
rew o lu cy jn e j m łodzieży — nie 
za łam ał się i s tu d ió w  n ie  p o rzu ­
cił. P o tra fił sam , w  ciągu p ó łto ra  
roku , p rzero b ić  cz te ro le tn i p ro ­
g ram  un iw ersy teck i. W  roku  
1891 zdał św ie tn ie , jak o  ek ste r- 
n is ta , egzam iny  n a  U n iw ersy te ­
cie P e te rsb u rsk im  i o trzy m ał dy ­
p lom  p ierw szego  stopnia . W cza­
sie trw a n ia  tru d n y ch , sam o tn ie  
p row adzonych  stud iów , p o tra fił 
n arzucić  sob ie  su row y  try b  ży­
cia. Jego  sio stra , A n n a  Iljiczna, 
p isa ła  w e  w spom nien iach  o tym , 
ja k  to  m łody  W łodzim ierz u rz ą ­
dzał sobie la tem , w e w si A łak a- 
jew ce, zaciszny  kąc ik  w  gęstej 
a le i lipow ej i ob ładow any  k s iąż ­
kam i u d aw a ł się ta m  po śn ia d a ­
n iu  ta k  p u n k tu a ln ie , ja k  gdyby 
oczekiw ał go su row y  nauczyciel. 
P ozostaw ał ta m  w  zupełne j s a ­
m otności aż do ob iadu .

P rzeb y w ając  z rodzicam i czte-

jego p rzem ów ien iach  b ły sko tli­
w ych zdań  ob liczonych n a  efek t, 
lecz u rzek a ła  słuchaczy  n iezb ita  
s iła  logiki.

WYTRWAŁOŚĆ  
WŚRÓD PRZECIWNOŚCI

W łodzim ierz L en in  by ł czło­
w iek iem  w y trw a ły m . Życie jego 
n ie  by ło  życiem  ła tw ym . B yło to  
życie pe łn e  tru d ó w , w alk i, p rz e ­
śladow ań.

W ro k u  1895 zosta ł a re sz to w a­
ny za  udzia ł w  o rgan izow an iu  
s tra jk u  w łó k n ia rzy  p e te rsb u r­
sk ich  i p rzesiedzia ł 14 m iesięcy 
w  w ięzien iu . P isa ł z w ięz ien ia  l i ­
sty, u lo tk i, b ro szu ry  i p rzek azy ­
w ał poza  m u ry  w ięz ienne ; p isa ł 
m lek iem  m iędzy w ierszam i n o r ­
m alnego  p ism a, ro b ił z ch leba 
m ałe  k a łam arze , k tó re  w  w y ­
p ad k u  p rzybyc ia  s tra ż n ik a  szyb ­
ko z jada ł. W  ro k u  1897 m u sia ł 
udać się n a  Sybir, zesłany  tam

gdyż w ładza  po lic ji carsk ie j s ię ­
ga ła  aż poza  g ran ice  R osji. W 
ro k u  1905, gdy carską  R osją 
w strząsn ę ła  po raz  p ierw szy  re ­
w o lu c ja  — rozszerza jąca  się z 
P e te rsb u rg a  n a  M oskwę, R ostów  
nad  D onem , Jek a te ry n o sław , Ufę, 
K ra sn o ja rsk  i in n e  m iasta  —  L e­
n in  w róc ił do P e te rsb u rg a , by 
k ierow ać w a lk ą  rew olucy jną . 
P ie rw sza  rew o lu c ja  trw a ła  około 
dw óch la t i pon iosła  porażkę. 
P o w stan ia  robo tn icze  zostały
k rw aw o  stłum ione, d z ie s ią tk i ty ­
sięcy rew o luc jon is tów  zesłano na  
katorgę, ty siące  skazano  na  
śm ierć. Z aczęto tra c ić  w ia rę  w  
m ożliw ości po k o n an ia  ca ra tu ,
po d u p ad a ł duch rew olucyjny .
Tylko W łodzim ierz  L en in  n ie  t r a ­
cił an i n a  ch w ilę  w ia ry  w  słusz­
n ą  w a lk ę  i w  o sta teczne  zw y­
cięstw o. Jego  n ieu s tan n y  zapał, 
n iew yczerpana  energ ia , silne 
p rzek o n an ie  o słuszności sp raw y ,
o o sta tecznym  przyszłym  zw ycię­
stw ie  udzie la ło  się innym . Był

k a  po  różnych m iastach  E uropy : 
Z urych , G enew a, L ozanna, P a ­
ryż, L ipsk, P rag a , K raków , P o ­
ron in . N ie by ła  to , n a tu ra ln ie , 
w ęd ró w k a  tu ry sty czn a , lecz zm ia ­
n a  m ie jsca  u k ry w a n ia  się, a  p rzy  
ty m  n ie u s ta n n a  p ra c a  p isa rska , 
ag itacy jna , m on tow an ie  jedności
i siły  św iatow ego p ro le ta r ia tu .

Je ś li do  ta k  licznych  p rześ la ­
dow ań  i n iebezp ieczeństw  d o łą ­
czy się  jeszcze fak t, że W łodzi­
m ierz  L en in  w raz  ze  sw ą  żoną 
N ad ieżdą K ru p sk ą  — to w arzy sz­
k ą  jego  doli i n iedoli, p o rażek  i 
tr ium fów , zesłan ia  i tu łaczk i — 
żył p rzez  w ie le  la t  bardzo  
sk rom nie , zad o w ala ł się n a jp ro s t­
szą s traw ą , odzieżą i m ieszka­
niem , a  czasem  w p ro st głodow ał, 
to  trz e b a  przyznać, że w a lk a  o 
szczęście lu d u  p racu jącego , o 
zw ycięstw o soc ja lizm u  w ym agała  
ogrom nego pośw ięcen ia  i sam o­
zaparcia .

Ju ż  z tych k ilk u n a s tu  fak tów , 
n ie  obejm u jących  przecież cało­
k sz ta łtu  działalności, w y n ik a  do­
b itn ie  ogrom ne zaangażow an ie  
W łodzim ierza L en ina  w  w y p e ł­
n ien ie  w ażnego zad an ia  życia. 
T em u zad an iu  pośw ięcił w szyst­
k ie  siły, złożył n a  jego o łta rzu  
gen ia lny  sw ój um ysł. G dziekol­
w iek  rzuc ił go los lub  sk ie ro w a­
ła działalność, p ie rw sze  k rok i 
w iodły  go do  ro b o tn ik a ; rozm a­
w ia ł z n im , dysku tow ał, pouczał, 
chodził n a  zeb ran ia , n a  k tó rych  
om aw iano  kw estie  robotnicze. 
Jeś li b yw ał w  tea trze , to  p rzede

ry  i pół ro k u  w  gubern i sam ar- 
sk iej, n ie  ty lk o  w  la ta c h  ty ch  u ­
kończył p raw o , n a  co pośw ięcił 
p ó łto ra  roku , a le  po n ad to  s tu d io ­
w ał z zapa łem  dzie ła  M ark sa  i 
Engelsa, uczy ł się języków  o b ­
cych, zw łaszcza języ k a  n iem iec­
kiego. N ie m arn o w ał n igdy  cza­
su, poza chw ilam i koniecznego, 
pod trzym ującego  zd row ie  w ypo­
czynku.

W  ciągu 30 la t  dz ia ła lności p o ­
litycznej i społecznej n a p is a ł se t­
k i k siążek  i b roszur, ty s iące  a r ­
ty ku łów  i listów . Po zakończen iu  
w y d aw an ia  w  roku  1965 dzieł 
w szystk ich  L en in a  okazało  się, 
że liczą one 55 tom ów.

O prócz p isan ia  p ro w ad z ił n ie ­
u s tan n ą  p racę  p ro pagandow ą: 
w ystępow ał często na  zeb ran iach  
robo tn ików , na  z jazdach  i ko n ­
fe ren c jach , w yg łaszał p rzem ów ie­
nia, re fe ra ty , p rzygo tow yw ał r e ­
zolucje. A  m ó w cą  by ł dobrym , 
p rzem aw ia ł z n iezw y k łą  s iłą  
p rzekonan ia , p rosto , jasno , zro ­
zum iale  i zw ięźle. B rak  było w

na 3 la ta  n a  now y skazu jący  w y­
rok. P rzeb y w ał w e W schodniej- 
Syberii w e w si Szurzew skoje, po­
łożonej w  gó rnym  b iegu  Jen ise ju  
(obecnie je s t ta m  m uzeum  L en i­
na, g rom adzące p am ią tk i tak że  
po innych  zesłańcach , a m iędzy 
innym i po P o lakach  z P o w sta ­
n ia  L istopadow ego i S tyczniow e­
go). Życie na  w ygnan iu , w  w a ­
ru n k ach  p rym ityw nych , ubogich, 
n ie  zm ieniło  zam ia ró w  L en ina  
an i n ie  za łam ało  jego w oli w a l­
ki. C zytał p rasę  i k siążk i d o s ta r­
czane przez przy jac ió ł, tłum aczy ł 
n a  język  ro sy jsk i k siążk i obco ję ­
zyczne, ukończył dzieło pt. „R oz­
w ój k ap ita lizm u  w  R osji”.

Po pow rocie  z S y b iru  w  roku  
1900 m usia ł n a ty c h m ia s t' uciekać 
do N iem iec, gdyż żan d arm eria  
carska, rozpoznaw szy  w  L en in ie  
jednego z najg roźn ie jszych  w ro ­
gów  cara tu , p lan o w ała  go zabić. 
W N iem czech, w  M onachium , re ­
dagow ał gazetę  rew o lu cy jn ą  „I­
sk rę ”, a le  i z ca łą  red ak c ją  
trz e b a  by ło  w k ró tce  uciekać do 
L ondynu, a p o tem  do G enew y,

ja k  p łom ień, k tó ry  n ieu s tan n ie  
św ieci i g rzeje , a  b la sk iem  sw ym  
i ciep łem  o b d arza  w szystk ich  
zn a jd u jący ch  się w  jego zasięgu.

W ro k u  1907 L en in  o siad ł w  
F in land ii, by  pozostaw ać ja k  n a j ­
b liżej O jczyzny i obserw ow ać 
zachodzące w  n ie j -p rzem iany  
oraz m ieć w p ły w  n a  ksz ta łcen ie
i w ychow yw anie  p rzyszłych  k ad r 
rew olucy jnych . N ieste ty  n ie  na  
długo. W kró tce  w y tro p iła  go żan ­
d a rm e ria  ca rsk a  i zn ó w  m usia ł 
uchodzić za  g ran icę, n a  w y g n a­
nie. W  ucieczce p rzed  pościgiem
o m ało  n ie  p o s trad a ł życia. 
P rag n ąc  w siąść n a  sta+ek, n ie  
zauw ażony  przez żandarm ów , 
m usia ł p rze jść  pieszo po lodzie 
n iezby t jeszcze m ocnym , ab y  nie 
w siadać  w  porcie, lecz n a  jedne j 
z w ysp. W pew nej chw ili lód za­
czął pękać  i u suw ać się spod 
nóg, L enin  o m ało  n ie  u tonął. 
Podobno pow iedzia ł w ted y : „Ech, 
ja k  g łup io  trz e b a  g in ąć”.

P rzym usow a em ig rac ja  trw a ła  
około 10 la t, a  w raz  z n ią  tu łacz ­

Jego  w ie lk ie  zaangażow an ie  w  
sp raw ę doprow adziło  do zw ycię­
stw a. Choć siły  s te ra ł i  zd row ie  
nadw eręży ł, ta k  że zm arł w cześ­
nie, m a jąc  54 la ta , lecz zam ierzo ­
ny  cel życia osiągnął.

P rak ty czn e  w niosk i z te j ty lko  
frag m en ta ry czn ie  zarysow anej 
działalności m ożna w ysnuć n a ­
stęp u jące :

1) O siągnięcie pow ażnego, w ie l­
kiego celu  życia n ie  je s t rzeczą 
ła tw ą ; w ym aga nad ludzk iego
w p ro st w ysiłku  i gen ialnych
uzdolnień.

2) K to  chce być człow iekiem  
pożytecznym  w  sw ej społeczności, 
m usi w yznaczać, n a  m ia rę  sw ych 
zdolności, zad an ia  życiow e, p rz e ­
m yślać środk i do ich w ykonan ia , 
a  po tem  konsekw en tn ie  zm ierzać 
do celu.

3) N iezw ykle w ażną sp raw ą
jest stop ień  zaangażow an ia  w  
o b ran ą  przez  sieb ie  w arto ść ;
w in n o  się ono w yrażać  um iło ­
w an iem  te j w arto śc i i n ie s tru ­
dzoną pracow itością .
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Pożegnanie w Milecie
D okonaw szy w  T roadzie  cudu 

w skrzeszen ia  m łodzieńca, k tó ry  
w  czasie k azan ia  zd rzem nął się i 
w ypad ł przez okno z trzeciego  
p ię tra . P aw e ł p o p łyną ł w zdłuż 
brzegów  A zji M niejszej n a  p o ­
łudnie . W stępow ał po drodze do 
poszczególnych gm in, a le  ty lko  
n a  k ró tko  w  czasie posto jów  
sta tku . A postoł chcia ł kon ieczn ie  
zdążyć n a  Z ielone Ś w ię ta  do J e ­
rozolim y. O m inął Efez w  p rze ­
św iadczeniu , że w ie rn i n a  pew no 
usiłow aliby  go tu  za trzym ać  i do­
p ie ro  z pobliskiego M ile tu  p rze ­
sła ł w iadom ość do przełożonych 
efeskiego K ościoła i w szystk ich  
okolicznych gm in, aby  u stan o ­
w ien i przez niego k ap łan i i b i­
skup i tych  m iejscow ości p rzyby li 
do M iletu  n a  pożegnalne  sp o tk a ­
nie. G dy uczn iow ie zab ra li się, 
P aw eł p rzem ów ił do n ich  tak  
serdecznie, ja k  ojciec p rzem aw ia  
do dzieci p rzed  udan iem  się w  
drogę, z k tó re j już n ie  m a po­
w ro tu . W słuchajm y  się w  tę  m o­
w ę, jakbyśm y  i m y byli u czestn i­
k am i zg rom adzenia  w  M ilecie wT 
58 ro k u  po C hrystu sie :

„D obrze w iecie , jak i by łem  od 
p ierw szego dn ia , gdy znalaz łem  
się w śród  w as, ja k  z ca łą  poko­

rą  w śród  łez i dośw iadczeń  s łu ­
żyłem  P an u  i nie uchy la łem  się 
od zw iasto w an ia  w am  w szystk ie­
go, chociaż z tego  pow odu Żydzi 
czyhali na  m o je  życie. W zyw a­
łem  zarów no Ż ydów  ja k  i G re ­
k ów  do o p am ię tan ia  się p rzed  
B ogiem  i do w ia ry  w  P a n a  n a ­
szego Jezu sa  C hrystusa . A oto 
teraz zdążam  do Jerozo lim y  n ie ­
pew ny  tego, co m nie spo tka. Z a ­
p ew n ił m n ie  je d n a k  D uch Boży, 
że w  ty m  m ieście czeka ją  m n ie  
w ięzy  i p rześ ladow an ia . J a  je d ­
n ak  n ie  dbam  o m oje życie, b y ­
lebym  ty lko  w ie rn ie  dokonał b ie ­
gu m ego i posługi słow a, k tó rą  
o trzym ałem  od P an a  Jezusa. 
P rzek o n an y  jestem , że ju ż  w ięcej 
n ie  zobaczycie oblicza mego, wy, 
k tó ry m  ogłosiłem  K ró lestw o  B o­
że. D latego p rag n ę  się z w am i 
pożegnać. Z ap am ię ta jc ie  p rze s tro ­
gi, k tó re  w am  daję . M iejcie p ie ­
czę n ad  sobą i ca łą  trzodą, w śród  
k tó re j w as D uch Ś w ięty  u s tan o ­
w ił b iskupam i, abyście paśli 
ow czarn ię  Bożą. Po m oim  o de j­
ściu p rzy jd ą  do w as w ilk i d ra ­
pieżne, a n aw et spom iędzy w as 
po w stan ą  m ężow ie m ów iący  rz e ­
czy p rzew ro tn e , aby  odciągnąć 
w iernych  od C hrystusa , a poddać  
sw em u panow an iu . P rze to  czu­
w ajc ie  i n ie  da jc ie  się ok łam ać! 
P am ię ta jc ie , że przez trz y  la ta  
n ie  p rzes taw a łem  w e dn ie  i w  
nocy n apom inać  każdego z w as 
w śród  łez. S reb ra  ani złota, an i 
szaty  n iczy jej nie pożądałem , 
gdyż na  to, co p o trzebne  było d la  
m nie, p racow ały  te  oto ręce. W 
tym  w szystk im  pokazałem  w am , 
że należy pracow ać, by m ieć nie 
ty lko  d la  siebie, a le i d la  b ied ­
nych, bo sam  P an  Jezus uczy: 
B ardzie j b łogosław ioną rzeczą 
jes t d aw ać an iże li b ra ć ”.

To pow iedziaw szy, u p ad ł na  
k o lan a  i p o konu jąc  w zruszen ie  
tam u jące  m u głos m odlił się ż a r­

liw ie, a  w szyscy zgrom adzeni r a ­
zem  z nim . B iskup i i kap łan i, 
chociaż w ie lu  z n ich  było znacz­
n ie  s tarszych  w iek iem  od aposto ­
ła  P aw ła , p łak a li rzew n ie  na 
m yśl, że ju ż  n ie  zobaczą sw eqo 
duchow ego ojca. W szyscy po ko ­
lei śc iskali i ca łow ali n a  pożeg­
nan ie  aposto ła , a  n as tęp n ie  od ­
p ro w ad z ili go n a  s ta tek .

W Tyrze i Cezarei
Z M ile tu  p ły n ą ł s ta tek  ciągle 

n a  po łudn ie , m ija ją c  liczn ie  ro z ­
s iane  w  te j części M orza E g e j­
skiego w yspy. G dy n a  ho ryzon ­
cie u k aza ł się C ypr, k a p ita n  p o ­
lecił sk ierow ać s te r  n a  po łudn io - 
-w schód, ku  brzegom  sy ry jsk im . 
Z atrzym ano  się w  Tyrze, gdzie 
należało  rozładow ać tow ary . W y­
ład u n ek  p o trw a ł siedem  dni.

C ały ten  czas aposto ł P aw e ł i 
jego tow arzysze  w ykorzysta li na  
sp o tk an ia  z b raćm i w  w ierze, 
m ieszkającym i w  T yrze  i w  oko­
licy. W dzięczni za odw iedziny  i 
pocieszające now iny , ch rześc ija ­
n ie  sy ry jscy  całym i rodzinam i 
odprow adzili .n iespodziew anych, a 
tak  m iłych  gości na  s ta tek  i p rz e ­
strzegali P aw ła  p rzed  podróżą  do 
Jerozolim y. M y zaś — pisze św ię­
ty  Ł ukasz  — zaw inę liśm y  do P to - 
lom aidy  i pozdrow iw szy  b raci, 
pozostaliśm y u n ich  przez jeden  
dzień, a  n a z a ju trz  p rzybyliśm y 
do C ezarei i w eszliśm y  do dom u 
ew angelisty  F ilipa, k tó ry  był je d ­
nym  z siedm iu  d iakonów , i za­
trzym aliśm y  się u niego.

F ilip  m ia ł cztery  córki, k tó re  
p ro rokow ały . M ow a tu  o św ię ­
ty m  F ilip ie  d iakonie, tow arzyszu  
zam ęczonego d iakona  Szczepana. 
F ilip  — ja k  to ju ż  k iedyś szerzej 
om aw ialiśm y  — po m ęczeńskiej 
śm ierc i kolegi uszed ł z Je ro zo li­

m y i naucza ł w  Sam arii. On też 
ochrzcił k an c le rza  etiopsk ie j k ro- 
low ej K andak i. O sta teczn ie  d ia ­
kon F ilip  osiadł w raz  z rodziną 
w  C ezarei, stanow iącej głów ny 
p o rt pa lestyńsk i. T u w spom agany  
przez córki,- m a jące  od D ucha 
Św iętego d a r  p ro roc tw a , p raco ­
w ał n ad  rozszerzen iem  K ró le ­
stw a Bożego.

W ty m  sam ym  czasie p rzeb y ­
w ał w  C ezarei p ro ro k  ju d e jsk i 
im ien iem  A gabus, k tó ry  zoba­
czyw szy P aw ła , z n a tch n ien ia  
Bożego podszedł do apostoła, 
w ziął sznur, k tó rym  P aw e ł się 
p rzepasyw ał, a  zw iązaw szy  so ­
bie tym  szn u rem  nogi i ręce  
rzek ł: To m ów i D uch Św ięty! 
M ęża, do k tó rego  należy te n  pas, 
ta k  oto zw iążą  Żydzi w  Je ro zo li­
mie. Podobne p rzes trog i w ypo­
w iada ły  córki F ilipa. S łysząc to, 
w szyscy b ra c ia  z C ezarei b ła g a ­
li P aw ła , aby  zan iecha ł podroży 
do sto licy  i pozostał w  Cezarei. 
P ro s ili o to  rów n ież  w sp ó łto w a­
rzysze m isy jn i P aw ła , a le  apostoł 
trw a ł n iew zruszen ie  w  raz  p o d ję ­
tym  postan o w ien iu : C zem u p ła ­
czecie i k rw aw ic ie  m i serce — 
pytał. J a  p rzecież gotów  jestem  
dać się n ie  ty lko  zw iązać, lecz i 
um rzeć w  Jerozo lim ie  d la  Im ie ­
n ia  P an a  Jezusa. W idząc goto­
w ość do najw iększych  pośw ię­
ceń d la  C hrystusa, uczniow ie 
p rzes ta li n a legać  i po w ta rza li z 
rezy g n ac ją : N iech się dzieje  w ola 
P ańska .

A postoł P aw eł n ie  cofał się 
nigdy. P om ny  na  p rzes trogę  M i­
s trz a : „K to p rzy k ład a  rękę  do 
p ługa  i og ląda  się  w stecz, n ie  
jes t m n ie  godzien”, pó jdzie  za 
Jezusem  n a  sw o ją  K alw arię . Z a­
stanów m y się, czy ten  w ie lk i a ­
posto ł m a w  nas choć częścio­
w ych naśladow ców ?

KSIĄDZ ŁUKASZ

Wszędzie i zawsze obowiązuje solidność
(dokończenie ze str. 2)

nagrody , jeś li n ie w alczy p raw id ło w o ”. Na 
stad io n ie  o trzy m u je  w ien iec ty lko  zw ycięzca. 
Bóg je s t bez p o ró w n an ia  ho jn ie jszy  i m a 
czym  nagrodzić  każdego z zaw odników , ale 
m usim y  dać  z sieb ie  ty le , ile n a  b ieżn i da je  
n a jlep szy  biegacz, a w ięc w szystko : „A k a ż ­
dy  zaw odnik  od w szystk iego się w strzy m u je , 
tam ci w praw dzie , aby  zn ikom y zdobyć w ie ­
niec, a m y trw a ły . T ak  b iegn ijc ie , abyście 
w ien iec  o trzy m a li”. By n ik t n ie  pow iedzia ł, 
że aposto ł ty lk o  radzi, P aw e ł poko rn ie  w sk a ­
zu je  na  sieb ie , jak o  na  p rzy k ład  zaw odnika  
toczącego so lidny  bój zaw sze i w szędzie: „Ja  
ted y  ta k  b iegnę, nie jak b y  n a  oślep, ta k  w a l­
czę na  pięści, n ie jak b y m  w  p różn ię  uderzał, 
a le  u m artw iam  ciało m oje i u ja rzm iam , bym  
p rzy p ad k iem , będąc  zw iastu n em  d la  innych, 
sam  n ie  został od rzucony” . P ow ażne tr a k to ­
w an ie  życia i w szystk ich , n aw e t n a jm n ie j­
szych, obow iązków  zaw odow ych i dom ow ych, 
o byw ate lsk ich  i re lig ijnych , zaw sze i w szę­
dzie, o każdej porze i na  każdym  m iejscu , 
zapew n i nam  szacunek  w  ty m  życiu i n ag ro ­
dę w  w ieczności.

Życie w  naszej dobie cechuje pośpiech. 
Je s t ono rzeczyw iście b ieg iem , a w  biegu 
tru d n o  o solidność, o d ob rą  jakość w y k o ­
nyw anych  zadań . J a k  pogodzić pośp iech  z

solidnością? S ta rzy  R zym ian ie  m aw iali: 
F e s tin a  lente! — Śpiesz się pow oli. W n a ­
szych zaś czasach u k u to  hasło , w iszące w 
fo rm ie  tr a n sp a re n tu  na ścianach  w ie lu  z a ­
k ład ó w  p ro d u k cy jn y ch : P ra c u j szybko i do ­
k ład n ie . To n ie  slogan. Szybkość nie m usi 
być w rogiem  dokładności, p rzy n a jm n ie j w  
n iek tó ry ch  dziedzinach . Je ś li  so lidna  w iedza 
sp rzęże się z uw agą, d ob rą  o rg an izac ją  i z a ­
p a łem  do p racy , a to w szystko do p raw i czło­
w iek o d ro b in ą  sam ozaparc ia , to  pośpiech da 
się pogodzić z so lidnością . D oskonale um ie to 
rob ić  p an  W ładysław  B o ra ty ń sk i — „szef” 
spó łdzie ln i p ro d u k cy jn e j w  M irow ie koło 
R adom ia  i jego p raw a  rę k a  w  zarząd zan iu  
m a ją tk iem  — p an i B a rb a ra  B o ra tyńska . 
„M usim y się śpieszyć, bo go sp o d ark a  duża, 
chcem y p rod u k o w ać  dużo i dobrze, a do p r a ­
cy je s t nas zaledw ie 22 osoby, w  ty m  p ięc iu  
ludz i o upośledzonych  sp raw n o śc iach ” — m ó ­
w i p an  W ładysław . R ep o rte r „S łow a L u d u ” 
ta k  określa  gospodarstw o  p row adzone przez 
m ałżonków  B ora tyńsk ich : „M irów  to cacko, 
w szędzie id ea lny  ład  i po rządek . O bok s ta ­
jen , w  k tó ry ch  ho d u je  się k ilk a se t sz tuk  b u ­
katów , k lom by  i ra b a ty  z k w ia ta m i”. M ia ­
łem  m ożność zobaczyć m iro w sk ą  spó łdzieln ię  
na  w łasne  oczy. R ep o rte r „S łow a” nie p rz e ­
sadził. G ospodarze są  nadzw yczaj u p rze jm i i 
gościnni, a ludzie  tu  p racu jący  — zadow ole­
ni. W całym  gospodarstw ie  p an u je  id ea ln a

czystość. T a jem n icę  sukcesów  M irow a p o ­
zw oliły  m i zrozum ieć... n iem e zw ierzęta! G dy 
w  męsKim gron ie zw iedzaliśm y oborę, b u k a ­
ty odpoczyw ały , a le skoro  ty lko  w  d rzw iach  
s ta n ę ła  p a n i B a rb a ra , sto  k ilk ad z ie s ią t k a r ­
m ionych je j rę k ą  zw ie rzą t zerw ało  się, jak  
na  kom endę. P a n i B a rb a ra  n ie m u s ia ła  t ł u ­
m aczyć, że kocha te  stw orzen ia , że je  żyw i
i p ie lęgnu je , one to sam e pow iedziały . B o ra ­
tyńscy  i ich w spó łp racow nicy  k o ch a ją  sw ą  
p racę  i d la tego  w szystko  p o tra f ią  rob ić  szy b ­
ko i so lidn ie .

O byśm y tak ich  ludzi, ja k  w  M irow ie, m ieli 
ja k  najw ięcej. G dyby  w szyscy w ierzący  z 
podobnym  zapałem , zam iłow an iem  i w y rz e ­
czeniem  sp e łn ia li to, co do n ich  należy  — a 
trzeba  zaznaczyć, że d y sp o n u ją  oni bardzo  
w ażnym  śro d k iem  dopingow ym : n ad p rz y ro ­
dzoną in ten c ję , m a jącą  m oc uśw ięcan ia  k a ż ­
dej, n a w e t p rozaicznej i b łah e j czynności — 
w ów czas w  k ażdym  zak ą tk u  naszego k ra ju  
by łby  ład , porządek , zadow olen ie  i do sta tek , 
tak  ja k  w  M irow skiej spó łdzieln i. Zaś w e te ­
ra n i so lidnej p racy  i go rliw ej w ia ry  m og li­
by spoko jn ie  p o w ta rzać  za św ię ty m  P aw łem : 
„D obry bój bo jow ałem , b iegu  dokonałem , a 
te ra z  oczekuje m nie w ien iec sp raw ied liw ości, 
k tó ry  m i odda P an , Sędzia sp raw ied liw y ” .

KS. ALEKSANDER BIELEC
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Rozmowy 
z Czytelnikami

Pan A ntoni K. z Przeworska  
w  tytu le sw ego listu  do redakcji 
zawarł zasadniczy problem : F ik­
cja sukcesji apostolskiej czy o- 
enrona prestiżu papieża? P recy­
zując o co m u chodzi, pisze: 
„Dużo rozgłosu, o czym w iedzą 
już naw et ludzie rzadziej biorą­
cy do ręki gazetę, zw łaszcza re­
ligijną, nabrała sprawa uniew aż­
nienia św ięceń  kapłańskich, u ­
dzielonych w  Econe przez rzym ­
skokatolickiego arcybiskupa Le- 
febvre’a. Na jakiej podstawie 
mógł papież uniew ażnić św ięce­
nia udzielone przez biskupa, któ­
ry jeszcze n ie był pod cenzurą? 
W idocznie albo św ięcenia ka­
płańskie u rzym skokatolików  są 
fikcją sukcesji apostolskiej, albo 
papież może deptać w szystkie 
św iętości, gdy w grę w chodzi je ­
go prestiż. Jak z tego w ynika, to 
rację mają inne wyznania, które 
twierdzą, że kapłaństw o polega 
na w yborze przez lud, a n ie na 
św ięceniach. Napiszcie, jak jest 
naprawdę, bo ludzie zaczynają  
m ów ić, że w szystko się robi tak, 
jak wym aga interes”.

D ziękujem y szanow nem u Czy­
te ln ikow i z P rzew o rsk a  za z a u fa ­
n ie  do nas i o d w o ływ an ie  się do 
naszej op in ii oraz za rzeczow e 
p rzed s taw ien ie  dręczących  go 
problem ów . S am  ty tu ł lis tu  m ógł 
nieco m ylić, a le  tre ść  n ie  w zb u ­
dza  żadnych  w ątp liw ości. L ist 
P a n a  A ntoniego p rzypom nia ł mi 
pew ien  a r ty k u ł opub likow any  w  
„M yśli S połeczne j”, w  n um erze  
pośw ięconym  osiem dziesiątej rocz­
nicy u rodz in  p ap ieża  P aw ła  VI. 
A u to r a rty k u łu , p a n  W ojciech 
N iżański, o m aw ia  trudnośc i, na 
ja k ie  n ap o ty k a  P aw e ł VI w  
sw oim  życiu, w ym ien ia  n iek tó re  
p u b lik ac je  pozycji w ew n ą trz  K o­
ścio ła R zym skokato lick iego  oraz 
po d a je  im iona i nazw iska  osób 
z k ręgów  rzym skokato lick ie j e li­
ty, k tó re  ośm ieliły  się poddać 
k ry tyce  dzia ła lność  P aw ła  VI. 
J e s t to a r ty k u ł n iezm ie rn ie  in te ­
re su jący  i n a  pew no w a r t  p rz e ­
czytania, a le  jego ty tu ł: „K to  n ie  
kocha p ap ieża”, naszym  zdaniem , 
je s t m ylny, pon iew aż d ezo rien tu ­
je  czytającego. L udzie zaliczeni 
do opozycji w  łonie h ie ra rch ii 
rzym skokato lick ie j — począw szy 
od k a rd y n a ła  U gene T isse ran ta  a 
skończyw szy n a  p rzyw ódcy  ru ch u  
trad y c jo n a lis tó w  a rcyb iskup ie  
M arcelu  L efeb v re  — w  m n ie j­
szym  lub  w iększym  sto p n iu  w y ­
s tę p u ją  przeciw  P aw łow i V I, a le  
n igdy  p rzec iw  pap ies tw u  jako  in ­
sty tucji. W yraża  te n  fa k t n a jle ­
p ie j hasło  zw olenn ików  a rcy b i­
sk u p a  z E cone: N iech ży je  p a ­
pież — precz  z P aw łem  szóstym !

ira d y c jo n a lis ty c z n a  k o n tes tac ja  
goazi sw oim  ostrzem  oezpośrea- 
m o w  osooę F aw ła  VI, Ktorego 
u itrap ra w ico w i trad y c jo n a liśc i u- 
w aza ją  za  zd ra jcę  i h e re ty k a , a 
n aw et n azy w a ją  „rzym sk im  sza­
ta n e m '.  z a c y tu ję  za  W ojciechem  
iNizansKim słow a zagorzałego t r a ­
dycjonalis ty  — p ra ła ta  u u c a u d  
Jiou rget z P a ry ża : „JaK zareago ­
w ali p raw d z iw i ch rześc ijan ie  w o ­
bec h e rez ji?  W oleli raczej p rze ­
lać  sw o ją  k rew , n iż  zd radzić  w ia ­
rę. O to b rac ia  i m y m usim y być 
p rzygo tow an i, że też  ta k  p o s tąp i­
m y, go tow i do pośw ięcen ia  nas 
sam ych  w w a lce  z sza tanem , k tó ­
ry  w ta rg n ą ł do K ościo ła rzy m ­
skiego... N aprzód  bracia , pon ie­
w aż jes teśm y  pew ni, że sp ra w ie ­
dliw ość je s t p o  naszej stron ie , a  
n ie  tego, k tó ry  chce n as za trz y ­
m ać rzu ca jąc  an a te m y  K ościoła, 
n ie  będącego ju ż  p raw d ziw y m  
K ościołem ”. P o staw a  tra d y c jo n a ­
listów  n ie  je s t w łaściw a. Z a ­
m iast ob rzucać n iew ybrednym i 
ep ite tam i osobę pap ieża  P aw ła  
VI, k tó ry  osta teczn ie  sp e łn ia  ty l­
ko sw ój u rząd , p o w inn i dążyć do 
lik w id ac ji dogm atów  pap iesk ich , 
oddających  w  ręce  jednostk i n ie ­
ogran iczoną w p ro st w ładzę  na  
n ieb ie  i n a  ziem i. W ielką n ie ­
k o nsekw encją  je s t akcep tow an ie  
in s ty tu c ji n ieom ylnej, jednooso­
bow ej głow y K ościoła, a  jed n o ­
cześn ie  pon iew ierać  człow iekiem , 
k tó ry  te j rzekom ej n ieom ylności 
używ a zgodnie z p rzy s ługu jący ­
m i m u p rzyw ile jam i. C ały św ia t 
ch rześc ijań sk i (z w y ją tk iem  o fi­
c ja ln e j dok tryny  rzym skokato lic ­
kiej) naucza, że pap ież  je s t ta ­
k im  sam ym  b isk u p em  ja k  inni, 
je s t g rzeszny i om ylny, s tąd  m o­
że i rzeczyw iście p o pe łn ia  błędy. 
K ościół P o lskokato lick i szan u je  
w  P aw le  VI b isk u p a  R zym u, p a ­
tr ia rc h ę  i zw ierzchn ika  K ościoła 
R zym skokatolickiego, a le  od rzuca  
n ieom ylność pap ieską , po d d a je  
k ry ty ce  każdy  dokum en t p a p ie ­
ski, jeś li n ie  je s t zgodny z o b ja ­
w ien iem  i tra d y c ją  aposto lską.

Pow yższe uw agi poczynione n a  
bazie  le k tu ry  specja lnego  n u m e­
ru  „M yśli S połeczne j” (z d n ia  
18—25 w rześn ia  b r.) n a  pew no  u ­
ła tw ią  naszem u C zyteln ikow i z 
P rzew o rsk a  zrozum ien ie  p ro b le ­
m u, k tó ry  przy toczy ł w  liście  do 
nas.

W  św ietle  rzym skokato lick iego  
p ra w a  kanonicznego  w szystk ie  
decyzje pap ieża  są  słuszne  i n ie  
p o d leg a ją  dyskusji, gdyż on  — 
jako  osoba n ieom ylna  — je s t po ­
n ad  p raw em . O n u s ta n a w ia  i 
znosi p raw a. M oże w ięc u n iew aż­
n iać  w szelk ie  a k ty  n a tu ry  p ra w ­
nej, w ydane  przez sw oich p o d ­

w ładnych , m ógł też un iew ażnić  
św ięcen ia  udzielone przez a rc y ­
b iskupa L efebvre 'a , a racze j o­
głosić, że były  one udzie lane  n ie ­
w ażnie, bo w b rew  w oli papieża. 
A bsolutnego w ładcę n ik t n ie  p y ­
ta  o m otyw , ja k im  się k ieru je . 
Jedno  je s t pew ne, że żaden  p a ­
p ież n ie  p rzy zn a ł się, iż p rag n ie  
podbudow ać sw ój p res tiż , zaw sze 
p oda  jak ieś  in n e  w znioślejsze r a ­
cje.

W oparc iu  o P ism o św ięte  i 
p ra k ty k ę  p ierw otnego  tf-oscioia, 
zap rzeczam y n au ce  rzym skoka to ­
lick ie j, że bisKup R zym u je s t z 
u stan o w ien ia  C h ry stu sa  obdarzo­
ny  w iększą  w ład zą  od innych  b i­
skupów . Św ięcen ia  k ap łańsk ie , 
czy też sa k ra  b isk u p ia  udzielona 
przez m ającego  sukcesję  aposto l­
sk ą  b iskupa, są  w ażn e  i m e m o ­
gą oyć przeK reślone żadnym  a k ­
tem  p raw n y m . S ak ram en to log ia  
(rów nież rzym skokato licka) uczy, 
że C hrzest, B ierzm ow anie  i K a ­
p łań s tw o  w y c isk a ją  n a  duszy 
n ie z a ta r ty  znak, a  w ięc  tak_ znak , 
k tó rego  żad n a  s iła  zniw eczyć m e 
zdoła, n aw e t na jgo rsze  czyny p o ­
pełn ione  p rzec iw  w ierze  i m o ra l­
ności. O czywiście, przełożony  m a 
p raw o  upom inać  i zaw ieszać w  
czynnościach  podw ładnych  sobie 
duchow nych , a  n a w e t sk reślać  z 
listy  czynnych k ap łan ó w  tych  
duchow nych^ k tó rzy  p row adzą  
bardzo  n ag an n e  życie, a le  u k a ­
ran y  pozostaje  jed n ak  k ap łan em  
n a  w ieki.

I jeszcze k ró tko  o tym , ja k  o ­
trzy m u je  się k ap łań s tw o : przez 
św ięcen ia  czy p rzez  w ybór?

Są dw ie  koncepcje  pochodzenia
i ud z ie lan ia  w ładzy  kap łańsk ie j. 
W yznaw cy K ościołów  ew angelic ­
kich, w  oparc iu  o pow szechne 
k ap łań s tw o  w szystk ich  w iern y ch  
n ab y w an e  przy  C hrzcie św iętym , 
w y b ie ra ją  spośród sieb ie  k an d y ­
datów , k tó rzy  są  w p ro w ad zan i na  
u rząd  kościelny. D uchow ny n ie  
je s t ęw ięcony, czyli n ie  o trzy m u ­
je  k ap łań sk ie j w ładzy  sa k ra m e n ­
ta ln ie , lecz — m ając  ją  n ie jako  
w  sobie od ch rz tu  — zaczyna je j 
używ ać z w oli K ościoła w  sposób 
pełny. Od m o m en tu  w yboru .

K ościoły kato lick ie  u zn a ją , że 
w ład za  św ięconego nie w yp ływ a 
z pow szechnego k ap łań s tw a  w ie r­
nych, lecz pochodzi bezpośrednio  
od C h ry stu sa  i je s t p rzek azy w a­
n a  w y łączn ie  d rogą  św ięceń, u ­
dzielonych przez b iskupa  m a ją ­
cego sukcesję  aposto lską. A w ięc 
k ap łań s tw o  jes t udzie lane  d rogą 
sak ram en ta ln ą , a n ie  przez w y ­
bór. N ie znaczy to  jednak , że w  
K ościołach  kato lick ich  n ie  jes t 
b ran y  pod uw agę głos ■ lu d u  w  
tej sp raw ie . K ażdv  w ierzący  m a 
udzia ł w  k ap łań s tw ie  C hrystu sa  
od chw ili p rzy jęc ia  C h rz tu  św ię­
tego. Je s t to „szeregow y” stopień  
kap łańsk i. K an d y d a to m  na  k a ­
p łanów  — w ybranym  przez ogół 
w iernych  lub  w yznaczonym  
przez b iskupa — udz ie la  się sa ­
k ra m e n ta ln ie  w ładzy  w yższej niż 
m a ją  w iern i. U koronow an iem  te j 
h ie ra rch iczne j s tru k tu ry  k a p ła ń ­
stw a jes t udzielen ie  sak ry  b isk u ­

piej, d a jąc e j najw yższy , pe łny  u ­
dział w  k ap łań s tw ie  C hrystu so ­
wym, P rzy  w yborze  k andydatów  
n a  k ap łan ó w  czy b iskupów  spo­
łeczności w ierzących  m a  w  za sa ­
dzie głos decydujący , gdyż k a ­
p łan  m a  być d la  lu d u  p ostaw io ­
ny (por. H b r 5, 1). W w iększo­
ści jed n ak  w ie rn i p o leg a ją  na 
roztropności i dośw iadczeniu  
sw oich duchow nych , k tó rzy  m o ­
gą n a jlep ie j osądzić, czy dany  
k an d y d a t n a d a je  się do p rzy ję ­
cia S ak ram en tu  i sp raw ow an ia  
fu n k c ji k ap łań sk ie j.

Pani W iesław a B. z W arszawy 
zw ierza się  ze sw oich różnego 
rodzaju kłopotów  życiow ych, a 
na koniec powiada, że w  ogóle 
w ątpi, żeby kiedykolw iek była 
szczęśliw a, naw et w w ieczności. 
„Bo w  ogóle jak to jest z tym  
szczęściem  w  niebie?” — zapy­
tuje.

Celem , do k tórego  w szyscy 
zdążam y, je s t N iebo, przez N iebo 
rozum iem y m iejsce, gdzie p rzy ­
b y w ają  an io łow ie i lu d z ie  czyści, 
bez grzechu , k tó rzy  zeszli z tego 
św ia ta  w  łasce Bożej i o d p oku to ­
w ali całkow icie  sw o je  w iny . N ie­
bo je s t m ie jscem  n a jp ra w d z iw ­
szej, trw a łe j szczęśliw ości. Is tn ie ­
nie n ieb a  je s t ta k  p ew nym  dog­
m atem , ja k  is tn ien ie  Boga. 
S tw ierd za  tę  p raw d ę  P ism o św. 
n a  w ie lu  m iejscach  (zw łaszcza 
E w angelia). K iedy  C hrystu s P an  
m iał odejść z tego św ia ta , pocie­
szał sw ych A postołów  słow am i: 
„W dom u O jca  m ego m ieszkań  
je s t w ie le ; idę p rzygo tow ać w am  
m ie jsce” (J 14).

Is to tą  n ieb iańsk iego  szczęścia 
je s t og lądan ie  i p o siadan ie  Boga. 
N a ziem i m am y bardzo  słabe 
w yobrażen ie  o Bogu, a m ów iąc  o 
N im  posługu jem y się obrazam i 
czy porów nan iam i. „T eraz w id z i­
m y przez zw ierciad ło , przez p o ­
dobieństw o, lecz w onczas — 
tw a rz ą  w  tw a rz ” (I K o r 13). 
„U jrzym y Go, ja k o  je s t” (1 J  3).

M ów ią o ty m  ta k ż e  O jcow ie 
K ościoła. Św. A u gustyn : „Bóg
jes t źród łem  naszej szczęśliwości. 
On je s t celem  w szelkiego pożą­
dania. D latego dążym y do N iego 
m iłością, byśm y poszedłszy spo­
częli... Bóg je s t życiem  szczęśli­
w ym  człow ieka... U czyniłeś nas 
Boże d la  sieb ie  i n iespoko jne  są  
serca nasze, dopóki nie spoczną 
w  T obie”. Św. G rzegorz z N ysy: 
„W idzenie B oga je s t szczęśliw o­
ścią ludzi, je s t życiem  duszy”. 
Sw. Ireneusz: „Im  w ięcej b ę ­
dziem y m iłow ać B oga n a  ziem i, 
tym  w iększą  chw ałę  w  n iebie 
o trzym am y”.

R ozum ow anie ludzk ie  dow odzi, 
że pełne, p raw d z iw e  dobro  m oże 
dać człow iekow i ty lko  pełne, 
trw a łe  szczęście. W szystkie do­
b ra  ziem skie są  to d ob ra  re la ­
tyw ne. Ż eby szczęście m ogło być 
pełne, człow iek m usi m ieć p ew ­
ność jego trw ałego  posiadania . 
T ak im  szczęściem  m oże być ty lko  
szczęście w  niebie, po  śm ierci.

DUSZPASTERZ

TYGODNIK KATOLICKI „RODZINA”. W ydawca: Społeczne Towarzystwo 
Polskich K atolików. Zakład W ydawniczy „Odrodzenie’. Redaguje K olegium. 
Adres redakcji i adm inistracji: ul. K redytowa 4, 00-062 W arszawa. T ele­
fony redakcji: 21-89-12 i 27-03-33; adm inistracji 27-84-33. Wpłat na prenum e­
ratę nie przyjm ujem y. Prenum eratę krajową należy opłacać w  urzędach 
pocztowych lub u listonoszy (kwartalnie — 26 zł, półorcznie — 52 zł, rocz­
nie — 104 zł). Zlecenia na w ysy łk ę „R odziny” za granicę przyjm uje oraz

w szystkich inform acji na ten tem at udziela: RSW „Prasa-K siążka-R uch” 
Centrala Kolportażu Prasy i W ydawnictw, ul. Towarowa 28, 00-958 W arsza­
wa. N adesłanych rękopisów , fotografii i ilustracji redakcja nie zwraca 
oraz zastrzega sobie prawo dokonyw ania zmian w treści nadesłanych arty­
kułów. Druk: Prasow e Zakłady Graficzne RSW „Prasa-K siążka-R uch”, 
W arszawa, ul. Smolna 10. Zam. 1338. F-104.

Nr indeksu  37477

15



FOTOGRAFIA MOJEGO DZIECKA
Lenoczka z Odessy

Wśród w ielu  listów  napływ ających ostatnio od matek  
z prośbą o zam ieszczenie fotografii ich dziecka w  naszym  
tygodniku — otrzym aliśm y m iły list od m łodej matki 
z Odessy w  Związku Radzieckim , Pani Tatiany Pompienko. 
M amusia 6 w rześnia br. skończyła 20 lat, a jej córeczka L e­
noczka (na fotografii) 8 października br. — 2 lata.

Z okazji tych urodzin, jak rów nież z okazji św ięta  naro­
dowego ZSRR, przesyłam y m iłym  m ieszkankom  Odessy ży­
czenia w szelk iej pom yślności i dużo szczęścia w  codziennym  
życiu rodzinnym.

Redakcja „Rodziny”

Jestem  stalą czy te ln ic zką  W aszego p ism a, to też  sądzę, że  R edakc ja  
nie odm ów i m e j prośbie i chę tn ie  um ieśc i fo togra fią  m o ich  kochanych  
w n u czkó w  — P iotrusia  (lat 5) i jego  braciszka W o jtu sia  (la t 3).

JÓZEFA FORYŚ 
Z KRAKOWA

Piotruś i Wojtuś z Krakowa

KRZYŻÓWKA NR 45

PO ZIO M O : 1) rozum , in te lek t, 9) rżysko, 10) postać kobieca z f r e ­
d row sk ie j „Z em sty”, 11) rodzaj p rzysłow ia , pow iedzenie, 12) W arsza­
w a, ul. K redy tow a 4, 13) zygzak na s trom ym  podejściu , 18) n ie  jed n a  
w książce, 19) p o rtie ra , 20) hobby, nam iętność, 21) s ły n n a  sz tu k a  M a­
jakow skiego, 22) odw iedziny, 23) p ierw sze m leko, 29) św ia t roślin , 
30) lek a rz  chorób w ew nętrznych , 31) spis, w ykaz, 32) kosm etyk  do 
w łosów , 33) stop ień  oficerski.

PIO N O W O : 2) sen ty m en ta ln y  u tw ó r sceniczny, 3) gó rska  d roga w 
zakosy, 4) chęć, 5) ośrodek spo rtów  szybow cow ych w  Polsce, 6) z a ­
g łęb ien ie  w  ścianie, 7) załoga łodzi w iośla rsk ie j, 8) sm aczna ryba, 
13) zasób, 14) daw n a  b ro ń  łucznicza, 15) p rzep ły w a  przez  W adow ice, 
16) te re n  ćw iczeń w ojskow ych, 17) p rzy jaźń , koleżeństw o, 24) pow ieść 
D osto jew skiego, 25) obycie, dośw iadczenie, 26) in te re su je  astronom ów . 
27) członek dalszej rodziny, 28) hu rag an .

R ozw iązan ia  na leży  nadsy łać  w  ciągu  19 d n i od d a ty  u k azan ia  się 
n u m eru  pod  ad resem  red ak c ji z dop isk iem  n a  kopercie  lub  pocztow ­
ce: ..K rzyżów ka n r  45'’. Do rozlosow ania:

nagrody książkowe

Rozwiązanie krzyżówki nr 39

PO ZIO M O : gm ach, m ak u la tu ra , w ęzeł, fm an sje ra . rzepa, a n ty k  
obiekt, ap e ty t, ek ler, region, ameryk,* ak an t, k a ta r , p rzestroga, B urza, 
re f lek tan t, zakaz. PIO N O W O : m iędzybieg , cierp ien ie , kanion, K ujaw y, 
lasso, ku fe r, ta ta r , A tena, ta lia , k a ra t , d e leg a tu ra , w yżym aczka, k o ­
ryto, nagana, sport, szafa, aster.

Za p raw id łow e rozw iązan ie  n ag ro d y  w ylosow ali: S ab ina  C zyrska ze S trz e ­
lin a  i M arian  W alczak z G orzow a W ielkopolskiego. N agrody  prześlem y 
pocztą.
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